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w Gafilji i całych A ustro-W ęgrzech ........................................4  korony.
do Królestwa Polskiego i R o s j i................................................ 2  ruble.
do cesarstwa n ie m ie c k ie g o ........................................................ 4  marki.
do Ameryki, Rumunji, Danjf, Anglji, Afryki, Australji 5  koron.
Numer p o je d y n c z y .........................................................................8 haierzy.
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N o w y  lo k a l
wspólny „Przyjaciela" z „Powszechną".
Od niedzieli 18 w rześnia R edakcja i Admi­

n istracja  *] ‘rzyjaciela Luau« mieścić się będzie 
wspólnie z »(iazetą Powszechną* i z K ancelarją 
Polskiego Stronnictw a Ludowego

przy ul. Sławkowskiej I. 21. I piętro.
Lokal o tw arty  cały dzień od godziny 8 rano  do 
7 wieczór bez przerw y. W spólny telefon Nr 565.

Umyślnie połączyliśmy b iu ra  tych obu pism 
i K ancelarję Stronnictw a razem w jednym  lokalu, 
aby przybyw ający  do K rakow a za interesam i 
różnym i ludowcy mieli w szystko to na miejscu 
i mogli odrazu i jedno i d rug ie  załawić bez s tra ty  
czasu.

Do wszystkich Przyjaciół Ludowców 
odzywamy się z usilnem zaproszeniem, 
aby się starali ciągło jednać czytelników 
dla naszego jedjnego organu »Przyjaciela 
Ludu-.

Prosimy o to najpierw dlatego, że zje­
dnoczenie wszystkiego ludu polskiego pod  
j e d n y m  s z t a n d a r e m  P. S. L. zależy 
w bardzo znacznym stopniu od tego, ab y  
w s z y s c y c z y t a l i  j e d e n  o r g a n  S tro n ­
n i c t w  a. Przez czytanie jednej gazety ura­
biają się jednakie zapatrywania i jednakie 
dążenia do wspólnego celu.

Powodzenie w pracy politycznej, jak 
w każdej innej, zależy nie tylko od siły

głównej, jaką jest liczba członków i współ­
pracowników, ale także od tego, aby ka­
żda robota była przedsiębrana w jednym 
czasie i odpowiednim sposobem. ^Przy­
j a c i e l  Ludu*,  jako j e d y n y  o r g a n  
S t r o n n i c t w a ,  jest posłańcem, który 
wszystek lud polski w całym kraju zawia­
damia, co kiedy i jak czynić należy. To 
zawiadamianie powinno dochodzić do ka­
żdego Ludowca, do wszystkich wsi chat 
polskich, aby zewsząd wytwarzać to samo 
działanie w tym samym czasie. Dlatego 
też prosimy i w tym celu, aby wszyscy so­
bie prenumerowali i Przyjaciela Ludu .

Prosimy oto  jeszcze z innego bardzo 
ważnego powodu. A mija nasza potężnięjo 
w znaczeniu i wpływach. Ale do zwycię­
stwa zupełnego, do rządów ludowych 
jeszcze daleko. W miarę wzrostu sii i wpły­
wów mnożą się też i trudności w dal­
szym pochodzie. Trzeba więcej umfeję 
tności w prowadzeniu i współdziałaniu, 
aby uniknąć zastoju albo rozbicia. Aby 
spełnić obowiązki wobec rzeszy i dawać 
ludowi polskiemu te wszystkie pożytki, 
jakie już na podstawie teraźniejszego stanu 
rzeczy osiągać można. A zazdrość, złość 
i przeszkadzanie przeciwników też niebez­
pieczniej szem,bo zacięt ;zem, się staje w mia­
rę, jak się im coraz ciaśniej robi przez 
nasze wzmaganie się. Aby temu wszyst­
kiemu podołać, musimy ciągle postępować 
w oświacie, w rozważaniu wszelkich spraw, 
■w oglądaniu się na vi szelkie przeszkody i nie*
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bezpieczeństwa. Musimy to robić w pierw­
szym rzędzie przez ulepszenie organu na­
szego » Przyjaciela Ludu*. W  tym celu po­
trzeba powiększać zawartość jego treści, 
trzeba rozszerzać sumę druku. Na to po­
trzeba pieniędzy. Im więcej będzie prenu­
merować »Przyjaciela Ludu*, tern większy 
będzie dochód i z prenumeraty i z ogło­
szeń na powyższe cele.

»Przyjaciel Ludu* jest własnością na­
szą w spólną Poiskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Formalnie tylko zapisany on jest 
jeszcze na nazwisko prezesa Jana Stapiń- 
skiego, bo Stronnictwo niema dotychczas 
funduszów, aby zabezpieczyć na wszelki 
wypadek byt wydawnictwa. Już od dnia 
1 lipca 1910 r. czysty dochód po opłaceniu 
kosztów wydawnictwa, przeznaczony został 
dla kasy Polskiego Stronnictwa Luaowego. 
Według teraźniej szego stan u, gd yby wszyscy 
prenumeratorzy zapłacili całą należy tość, ka­
sa P. S. L. miałaby z > Przyjaciela Ludu« czy­
stego dochodu około 10.000 koron. Mamy 
nadzieję, że wszyscy Ludowcy dołożą sta­
rań, aby się liczba prenumeratorów jak 
najrychlej podwoiła, a w takim razie do­
chód Stronnictwa się potroi.

Odzywamy się o tę pomoc do wszyst­
kich Przyjaciół Ludowców z polecenia 
Rady Naczelnej, która na posiedzeniu dnia 
3 września b. r. to uczynić nam poleciła.

W imieniu Rady Naczelnej P. S. L.
W iceprezesi:

Jakób Bojko. a Władysław Długosz.
Andrzej Średniawski.

Sekretarze:
Władysław Wąsowicz. Wincenty Witos.

Skarbnik:
Stanisław Szczepański

Pilna sprawa.
Dnia 22 września, a więc za cztery 

dni rozpoczyna się sesja sejmowa i po­
trwa do końca października. W czasie tej 
sesji powinna być koniecznie uchwalona 
nowa ustawa wyborcza do Sejmu. Rada 
Naczelna P.S.L. poleciła posłom ludowym 
w myśl uchwały Kongresu tarnowskiego, 
aby użyli wszelkich sił i środków w celu 
przeprowadzenia tej ulU wy na nadcho­

dzącej sesji sejmowej. Termin ten wyzna­
czyli ludowcy już w r. 1908. Dłużej zwle­
kać nie można. Nie daliśmy sobie dykto­
wać ze strony frondy, gdy ona żądała, 
abyśmy bez wytchnienia z jednej walki 
szli w drugą, zaraz po jednych wyborach 
parli do drugich wyborów. Ale teraz zno­
wu musielibyśmy przekonać wszystkich, 
którzyby chcieli reformę wyborczą dalej 
przewlekać, że i na to też nie pozwolimy, 
choćby nam przyszło użyć najstraszniej­
szych środków walki.

Do tego przekonania, że nie można 
dłużej sprawy odkładać, przy3zh już i prze­
ciwnicy reformy. W subkomitecie nieusta­
jącym dnia 10 bm. po mej przemowie 
wszyscy członkowie, nawet i konserwaty­
ści głosowali za wnioskiem, że >należy do­
łożyć starań, aby reforma wyborcza zo­
stała uchwalona na nadchodzącej sesji*.

Ale mimo to jesteśmy przekonani, że 
nie braknie w Sejmie posłów, którzy jeszcze 
zechcą przewlekać i przeszkadzać. Bo są 
tacy posłowie, zwłaszcza pośród obszarni­
ków podolskich, którzy twierdzą, że lud 
przestał się interesować potrzebą zmiany 
sejmowego prawa wyborczego. A jako do­
wód na to swoje twierdzenie podają ci 
posłowie tę okoliczność, że w kraju spo­
kój, że niema ani zgromadzeń, ani petycji 
za tą sprawą. Odpowiedziałem im, że lud 
dlatego czekał dotychczas spokojnie i cier­
pliwie, bośmy lud o to prosili, zapewnia­
jąc, że na reformę sejmową przyjdzie czas 
w tym roku 1910. Gdyby się to nie stało, 
toby się oporni przekonali, że powstała­
by w kraju szalona burza gniewu ludo­
wego.

Trzeba, ieby takie ostrzeżenie dał Sejmowi 
sam lud za pomocą petycji do Sejmu. Trzeba 
przekonać niewiernych i niepoprawnych 
posłów, że rzeczywiście wszystek lud czu­
wa i niecierpliwie czeka na nowe prawo 
wyborcze do Sejmu. Dlatego trzeba konie­
cznie, aby się w tę niedzielę 18 września 
b.r. odbyły zgromadzenia we wszystkich gmi­
nach w całym kraju w  oeiu uchwalenia i pod­
pisania petycji do Sejmu. Ale chodzi rzeczy­
wiście o to i bardzo dużo na tern zależy, 
aby się takie zgromadzenia odbyły we 
wszystkich gminach i aby uchwalono i wy­
słano petycję ze wszystkich gmin zaraz 
w  poniedziałek lub wtorek, tak. aby na
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czwartek 22 września b.r. fcj. na  dzień o tw ar­
cia sesji sejmowej były petycje już we Lw o­
wie. W ten sposob złożymy wobec przeci­
wników dowód sprawności i pogotowia 
naszej arm ji ludowej do walki na  dane 
hasło. Przed tak ą  zorganizowaną siłą n a ­
b iorą  przeciwnicy jeszcze większego re ­
spektu  i będą się liczyć z jej żądaniami, 
Skoro na  nasze wezwanie w tak  kró tk im  
czasie odbędzie się tysiąc zgrom adzeń i n a ­
dejdą tysiące petycji, to posłowie nasi bę­
dą  mieli praw o pogrozić przeciwnikom, że 
taka  a rm ja  w razie potrzeby po trafi s to ­
czyć i po rządną  walkę, ulatego bardzo a bar­
dzo usilnie proszę w szystkich Braci Ludowców, 
aby sobie tę sprawę wzięli gorąco do serca 
i do tego egzaminu arm ji ludowej dopo­
mogli. Bardzo dużo od tego egzaminu 
arm ji ludowej zależy.

Petycja może być krótka, choćby taka:

W ysoki Sejmie!
Dujemy w iadom o^, ie  my 

podpisani mieszkańcy ^m fny . . .
p o w ia tu ................ezuwamj nad
sprawą sejmowej reform y wybor­
czej i domagamy się, aby w  tym 
roku było nchwalone powszechne, 
równe, bezpośrednie I tajne p ra ­
wo głosowania do Sejmu.

l Tc)iwal«no na zebraniu dnia  
1& września 1910 r.

(Podpisy)
Petycje te proszę przysłać  na  moje 

ręce na dzień 22 września pod adresem: 
Poseł J a n  P t lipiński, Lwów, gm ach  sej­
mowy.

Szczęść Boże!
Jan Stapiński, prezes P. S. L.

*

Gdyby Sejm zatwierdził taką ustaw ę wybor- 
ezą, jaką w zarysie uchwaliła Komisja, toby ona 
była następująca:

Sejm składałby się ze 160 do 170 posłów 
w ybranych.

Z tego wypadłoby po jednej czw artej części 
dla większej w [asności, miast, chłopów polskich 
I chłopów ruskich.

W k u r i i  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  mieli­
by praw o wyboroze nie tylko obsiarn lcy , jak  do-

Schozas było, ale ta k ie  ci wszyscy właściciele 
eroi. k tórzy opłaoają najm niej BO K rocznie p o -1

datku gruntowego. Tak żądał w subKomitecie 
p. Stapiński, wywodząc, że w przeciwnym razie 
musieliby się obszarnicy sami wstydzić żądania 
czwartej części liczby posłów K urja ta w ybiera­
łaby 40 posłów przez powszechne, równe, bezpo­
średnie i tajne głosowanie.

W k u r  j i m i a s t  i izb handlowych wybie- 
ranoby też 40 posłow przez powszechne, bezpo­
średnie i tajne, a l e  p l u r a l n e  głosowanie.

K urja chłopska m iałaby 80 posłów — 40 pol­
skich i 40 ruskich, w ybieranych przez powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne głosowanie

Ustawie takiej, gdyby przeszła, byłoby jeszcze 
daleko do sprawiedliwości. Ale w porów naniu 
z dzisiejszem praw em  wyboiczem byłoby to no­
we praw o dużo lepsze i sprawiedliwsze, zarówno 
dla chłupów polskich i ruskich, jak  i dla miast. 
Bo chłopi wybraliby sobie bezpiecznie 80 posłów, 
mając w swej kurji powszechne, równe, bezpo­
średnie i tajne praw o głosowania. W ówczas y i t  
żadna ustaw a przeciw interesom  chłopskim nie 
m ogłaoy być uchwalona, a spraw y chłopskie mu­
siałyby być w Sejmie inaczej, niż dotychczas, tra ­
ktowane.

Pierwszym warunkiem zwycięstwa ludu jest 
zjednoczenie się wszystkich chłopów w jedną armję 
P. S. L.

Kto rozbija jednść chłopską, tworząc nowe stron­
nictwo, ten przeszkadza zwycięstwu ludu.

Dekrety Stolicy Apostolskiej.
Wielkiej doniosłości dla całego Kościoła ka­

tolickiego się rozporządzenia, wydał w ostatnich cza­
sach Ojciec św. P ius X. W szystkie ono zm ierzają 
do wzmocnienia organizacji kościelnej i do zapo­
bieżenia wszelkim nieporozumieniom i błędom, 
oraz do ożywienia życia katolickiego.

Jedno rozporządzenie poleca duchowieństwu, 
aby się starało przygotow ać dziatwę katolicką do 
pierwszej Komunji św. już w siódmym roku ży 
eia. Na wsi już i dotychczas dziatw a bardzo 
wcześnie przystępow ała do Sakram entów  pokuty  
i komunji, dlatego na wsi to rozporządzenie nie 
wprowadza nowości. Ale w miastach wywołało to 
zarządzenie wielką rozpraw ę, bo w m iastach co­
raz bardziej się to opaźnia i często aż w 15 roku 
życia, dziewczęta zwłaszcza, po raz pierwszy się 
spow iadają i kom unikują. Gazety piszą, że w siód 
mym roku dziatw a jeszcze nie dojrzała do sa k ra ­
mentów, że może to zaszkodzić jej cdrowiu, bo 
w kościele łatwo się przeziębić itp. In tencją Ko­
ścioła jest, aby przez wczesne w drażanie do p ra k ­
tyk religijnych wzmocnić wiarę.

Drur;i dekret papieski nakazuje odbieranie 
co roku od profesorów teologji i innych uczonych 
księży przysięgi na ścisłe p rzestrzeganie dogm a­
tów i wszelkich nauk według tłomaczenia, n ak a ­
zanego przez najw yższą władzę kościelną. D ekret 
ten ma na celu ochronę nauk kościelnych przed  
różnem i now atorstw am i, które ostatnim i czasy 
poczęły Bię szerzyć, zwłaszcza wśród teologów
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niemieckich. N ow atorstw a takie, zw ane m oderni­
zmem, mogłyby się stać groźnem i dla jednolitości 
nauk kościelnych, a w ślad za tern i dla jedności 
Kościoła katolickiego. M ogłyby pow stać różne ka- 
cerstw a i odszczepieństwa. H istorja  Kościoła pou­
cza, że praw ie w szystkie sekty pow staw ały przez 
now atorslw a księży,

N ajw ażniejszy d la nas jest dekret Ojca św. 
z dnia 31 sierpnia b. r.. zm ieniający gruntow nie 
położenie księży proboszczów. Dotychczas b jło  
tak, że proboszcza raz  zam ianow anego na jakąś 
para fję . nie mógł z miejsca ruszyć naw et biskup. 
T rzeba było dopiero grubych błędów i długiego 
procesu kanonicznego. D latego proboszcz czul się 
praw ie zupełnie od nikogo niezależnym. Mogli się 
parafjan ie  żalić, gdzie się im podobało, ale by ­
wało to bez skutku. O b e c n i e  zaszła zupełna 
zmiana. Na podstaw ie tego dekretu  Ojca św. może 
biskup każdego czasu i to natychm iast usunąć 
proboszcza, jeżeli zachodzi jedna z wyliczonych 
p rzyczyn :

Pom ieszanie zmysłów, skonstatow ane u d a­
nego proboszcza przez lekarza.

B rak  dośw iadczenia i ignorancja proboszcza.
Ułomność ciała i choroba.
N ieprzychylność ludności, choćby n ieuspra­

wiedliwiona i choćby niepowszechna, aie u trudn ia­
jąca duszpasterstw o.

U trata  dobrej sławy wśród ludzi zacnych 
i poważnych.

Kryjom e winy, k tóre jednak  m ogą zawsze 
wyjść na jaw  ku zgorszeniu wiernych.

Zły zarząd m ajątku  kościelnego.
Zaniedbyw anie spraw  parafjalnych.
Nieposłuszeństwo wobec biskupa.
Całe to postępow anie adm inistracyjne je s t 

dekretem  szczegółowo unorm owane. Mianowicie 
proboszcz otrzym uje najp rzód  wezwanie, by ustą­
pił, gdy nie chce tego uczynić, biskup wyznacza 
dwóch egzam inatorów, którzy rozstrzygają  sp ra ­
wę razem  z biskupem  większością głosów.

Przeciw  temu wyrokowi przysługuje jednak  
proboszczowi praw o proceoU i żądania rew izji od 
tego samego biskupa, dla załatw ienia tej spraw y 
m ianuje biskup dwóch konsultorów , z którym i 
definitywnie rzecz decyduje również większością 
głosów. B iskup winien jest po ogłoszeniu dekretu  
mianować egzam inatorów  i konsultorów . D ekret 
natychm iast wchodzi w życie.

W edle dotychczasowego praw a kanonicznego 
proboszcz był nieusuw alny, gdyż trzeba było na 
to bardzo długiej procedury kanoniczno-sądow ej, 
a dyscyplinarnej procedury nie było. D ekret ogło­
szony jest tylko częścią będącego obecnie w opra­
cowaniu „codez iuris eanoniciu,  k tó ry  ma zastąpić 
obecnie „corpus iuris canoniciu.

Rozważyw szy to, pojmiemy, że zaszła rze­
czywiście wielka zm iana w położeniu księży p ro­
boszczów. Niezawisłość została im zupełnie ode­
brana. B ędą musieli na przyszłość gorliwie p ra ­

cować, aby się utrzym ać na  probostw ie. Lud k a ­
tolicki powinien być bardzo wdzięczny Ojcu św. 
za to rozporządzenie. Bo od tego czasu będzie 
się m usiał każdy  proboszcz gorliwie starać  o do­
b re  pożycie z parafjanam i, gdyż w przeciwnym  
razie niezadowolenie p arafjan  może go każdego 
czasu pozbawić probostw a. Ale to s taran ie  p rzy ­
musowe wyjdzie na pożytek wszystkim — i Ko­
ściołowi św., i proboszczom, i w iernym  parafja- 
nom. Księża proboszczowie będą zm uszeni ludu  
się trzym ać, z ludem iść, ludowi pomagać. B ędą 
musieli dbać o m ajątek  kościelny i dobre zarzą­
dzanie parafją, A k tó ry  proboszcz tego nie ze­
chce, czy nie potrafi, ten będzie musiał opuścić 
parafję  i zrobić miejsce takiem u księdzu, co to 
potraf.

Ja k  najdalsi jesteśm y od chęci burzenia do ­
brych stosunków  m iędzy proboszczem  a parafja- 
nami. Przeciwnie, wiemy, że dobre stosunki i zgoda 
są wielkim skarbem . Ale p raw dą jest, że w nie­
których parafjach  zachodzą takie rzeczy, iż trzeba 
koniecznie zm iany proboszcza. D ekret Stolicy Apo­
stolskiej z dnia 31 sierpnia 1910 r. to umożliwił. 
Bogu dzięki! Może i w polityce ludowej dużo się 
przez to zmieni na lepsze.

Jtowa ustawa łowIecKa w praktyce.
Z darza  się czasami, iż tak przylgnie dusza 

do grzesznego cielska, że trudno jej się od niego 
odłączyć. Pomimo, iż osiem dziesiątka już daw ^o 
minęła, mimo iż sam człowiek, syty u trap ień  i kło­
potów, wolałby, aby go święta ziemia nakryła , 
pomimo iż sąsiedzi, litując się nad  nim, pow iadają; 
ilepiej już, ażeby Bóg zabrał go do chw ały swo­
jej f, pomimo iż bliscy i dalsi krew ni, patrząc  ła ­
komie na  ten kaw ałeczek ziemi, przez niego po­
siadanej, pow tarzają coraz częściej: »nie p rag n ie ­
my śmierci niczyjej, aleta dziaduś dość się już 
nażyli* — pomimo to wszystko, dusza jakoś nie 
może opuścić tej powłoki ziemskiej.

Coś podobnego, n iepr zy mierz aj ąc. dzieje się 
z duchem owej, przez nas wszystkich znienaw i­
dzonej, s tarej ustaw y łowieckiej. Z tą się tak  de­
likatnie nie obchodzono, lecz z różnych stron  d a ­
wano jej do zrozum ienia, ażeby jak  najprędzej 
skończyła swój żywot, chociażby naw et m iała sam a 
poszukać sobie śm ierci

Ba, dano jej naw et do zażycia dwie spore 
daw ki trucizny w postaci uchw ał sejm owych 
z roku  1907 i 1908 tak, iż sądząc po ludzku, żyś 
ona przestała.

Duch jej jednak  nie zg in ą ł W yszedłszy 
z niej bowiem, p lą ta ł się po miejscach pustych 
i wrócił na  nowo, przybraw szy  do siebie 7 du­
chów gorszych.

I  duchy te spowodowały, że ustaw y łow e- 
ckiej, uchwalonej w roku  1907 przez Sejm  gau* 
cyjski, nie przedłożono cesarzow i do sankcji, a to

Polecamy gorąco aaaz ym rodakom
P T  holinska dom ieszkę do kawy. "?Sf
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z powodu, ażeby zapam iętały zając nie rozbił so­
bie głowy o jedną lub d rugą  ścianę okręgu polo­
w ania ze względu na ich szczupłość, a więc z przy­
czyn zupełnie hum anitarnych. Sejm galicyjski je­
dnak  zaciął się i przesunąw szy sporo ścian okrę­
gów ze względu na zająca, obłożył kodeksem 
ustawowym  naw et takie wpływowe i n ietykalne 
dotąd osobniki, jakim i są: lis, spraw ujący dyżur 
n ad  drobiem  chłopskim i dzik, pilnujący jego 
ziemniaków. Potencja duchów okazała się tu  za 
małą, ustaw ę łowiecką zatwierdzono.

Co się dziś stało z ducham i?
Są znaki na niebie i ziemi, że duchy owe 

poszły na pokutę i że miejscem ich pokuty są 
Diura, oznaczone literam i »c. k.< i że pokuta ich 
nie była długotrw ałą. Ale spraw a do żartów  się 
zupełnie nie nadaje. Nowa ustaw a łowiecka nie 
je st taką. jaką być powinna, nie jest idealną, z ta­
kiej jednak  kuźni, jaką  jest Sejm w składzie dzi­
siejszym, inną ona wyjść nie mogła. Porów nując 
ją  jednak ze s ta rą  ustaw ą, widzimy postęp zna­
czny, szczególnie pod względem postępow ania przy 
w ynagradzaniu  szkód, przez zw ierzynę zrządzo­
nych,

W razie bowiem niedojścia do zgody pomię­
dzy dzierżaw cą praw a polowania a poszkodow a­
nym  właścicielem gruntu, spraw ę rozstrzyga osta­
tecznie bez odw ołania sąd rozjemczy (§ 67 ustłow .) 
D ecydującą osobą jest tam przewodniczący sądu 
rozjemczego, którego m ianuje w ładza polityczna 
powiatowa dla danego okręgu na la t 3. (§ 69 ust. 
łow.). B ardzo ważną rzeczą jest, czy dany okręg 
jest nie zaduży, czyli dla interesow anych p rzy ­
stępny, czy przew odniczący jest człowiekiem, da­
jącym  gw arancję bezstronności.

Cóż się jednak nie dzieje! Oto c. k. staro­
stw a porobiły okręgi sądów rozjemczych, z kilku­
dziesięciu gmin złożone, a przew odniczącym i sądów 
rozjemczych zrobili księży, sędziów, rożnych in­
spektorów , leśniczych i t. d., w bardzo wielu wy-

fiadkach naw et oficjalistów dzierżaw cy praw a po- 
owania. A chłopi?! Ci według tego, co widać, nie 

dorośli jeszcze do czego innego, jak  do hodow a­
n ia zająca swoją kapustą  dla wygody pańskiej.

Mam w ręku >dziennik urzędowy* starostw a 
w Brzesku, w którym  ogłoszono nom inacje prze­
wodniczących sądów rozjemczych i ich zastępców 
na poszczególne okręgi. Z byt to interesujące, 
ażeby się bliżej tem u nie przypatrzeć.

Okręgów utw orzono na  110 'gmin, w tym 
powiecie się znajdujących, aż 6, w tem są okręgi, 
m ające po 23 gminy. Kogo za1 zrobiono p rze­
wodniczącym, lub zastępcą sądów rozjemczych, 
podaję poniżej:

I  O kręg: B iadolm y i 19 gmin P rze w. Kon­
ra d  Bobrich, leśniczy. Zastępca Karol Brazda, leś­
niczy.

I I  O kręg: Biesiadki i 19 gmin. Pizew . d r Ka­
zimierz Baltaziński, właściciel dóbr. Zastępca Ka­
ro l Bing, leśniczy.

I I I  O kręg: Bieśnik i 15 gmin. Przew. Kle­
mens Mroczkiewicz. Z a s t  E dw ard  Kram arz.

IV  O kręg: Czchów i 22 gminy. Przew. H en­

ry k  Kołeczek, leśniczy. Z a s t  Z ygm unt b iro a  
Gostkowski.

V O kręg: Biskupice Radł. i. 17 gmin. P rzew  
K arol Scherautz, leśniczy. Zast. Michał Pcdoza* 
szyfiski, kontrolor dóbr Radłów.

VI O kręg: D ąbrów ka M orska i 12 gnńjp. 
Przew. Jan  Menzel, leśniczy. Zast. Józef Bogu­
szewski, leśniczy.

Z  pow yższego widać, że nie uznano ani je­
dnego, literalnie ani jednego, chłopa w całym pp- 
wiecie brzeskim  za zdolnego do spraw ow ania 
urzędu przewodniczącego sądu rozjemczego i to 
w takim  powiecie, k tóry  między chłupami ma 
ludzi inteligentnycD i zdolnych.

Z tego ustaw ienia także widać, że we wszeK 
kiej ozęści okręgów przewodniczący i zastępea są 
oficjalistami, a dzierżawcą praw a polow ania icłi  ̂
służbodawca. N aprzykład: Biskupice Radłowski*' 
i t  d. dzierżaw cą praw a polow ania praw ie we' 
wszystkich gminach, ten okręg stanowiących, je s t1 
p. D olański z Radłowa, a przew odniczącym i sądu 
rozjem czego dla tego okręgu p. Karol Szer^utz,’ 
leśniczy p. Dolaftskiego, zastępcą p. K arol Pod- 
czasyftski, kontrolor jego dóbr.

Czyżto nie straszna ironja?!! I czyż tem u 
ludowi nie dano tu dotkliwego ooliczka? A usta­
wie sam ej?! Czy na to czekaliśmy tyle, ażeby za­
m iast ustawy, choć w części sprawiedliwej, mleć 
dziwoląg, k tó ry  znowu w ydaje właścicieli g ru n ­
tów, włościan, na łaskę i niełaskę obszarników, 
dzierżawców i ich adiatusów ?

A przecież jest to zupełnem pogw ałceniem i 
ustaw y łowieckiej § 76, k tóry  orzeka, że przewc 
dnicząey ma być wykluczonym od orzekania1 
względem osób, od których jest służbowo zale-, 
żnym. A tu praw ie w każdym  w ypadku to się' 
tyczy i przewodniczących i zastępców.

Więc co zrobić w tym w ypadku? — A no, ta­
ki sąd rozjemczy nie może fungować.

S tarostw o tarnow skie postąpiło inaczej. Tu 
bowiem, choć pow iat daleko mniejszy, utw orzono 
okręgów 14, a więc co do tego spraw a w porządku. 
Przewodniczącym i sądów i ich zastępcam i zamia­
now ano i właścicieli dóbr, i księży, sędziów, dzier­
żawców, em erytow anych nauczycielu kom isarza 
inspekcji leśnej, a naw et jednego włościanina, na-, 
czelnika gminy Wola Pogorska, przewodniczącym , 
a podpisanego uznano za zdolnego do spraw o­
wania urzędu zastępcy dla jednego okręgu.

I  czyż tam duch owej zgasłej ustaw y łowie­
ckiej nie wszedł, po tej krótkiej pokucie, w now ą 
ustaw ę łowiecką i nie usadow ił się tam  na now ot  
I czy tu na nowo nie w ypada się zabrać do wojny 
z tym i duchami, ażeby chciały się na  zawsze o d ­
dalić? Duch ten bowiem, co jeszcze po śmierci 
straszy, nie je st znowu tak  niewidzialnym, bo to 
dach stańczykowski, k tóry  dotąd wychyla głowę 
z każdej ustaw y i rozporządzenia na szkodę lu­
dności. Flios, poseł.

Procesy sądowe są strasznem zniszczeniem ludu, 
Więc zaklinamy, ludzie nie procesujcie się!
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W radach gminnych, radach szkolnych miejsce 
wych, komitetach kościelnych, czytelniach, kółkach 
■ olniczych, kasach Ra ffeie ena, ochotniczych strażach 
pożarnych, we wszystkich towarzystwach powstających, 

spółkach tuwieckich — jednem słowem we wszyst- 
ich towarzystwach, związkach i komitetach gminnych 
bwinni ludowcy staiać się mieć większość i kiero­

wnictwo w swoich rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowych.

Każdy zdobyty posterunek i postawienie na nim 
ludowca jest krokiem naprzód do celu.

D o  i ^ o b c ł t y !
B ardzo jestem  ciekawy, czy my też co po­

trafim y zdziałać, bo do żalenia się na biedę, to 
nas jest aż zawiele. T aka to już nasza chłopska 
natura, k tó rą  koniecznie zmienić musimy, jeżeli 
chcemy, żeby nas nie zjedii ci, którzy praw ie nic 
się nie skarżą na niepowodzenie, ale ręka w rękę 
p racu ją , by swego dopiąć.

P rzecitż  nas chłopów jest moc wielka! Mo­
glibyśmy cudów dokazać, gdybyśm y chcieli i zro- 
tum ieli; a szczególniej my czytelnicy ^Przyjaciela 
Ludus i wszyscy ludowcy, i ci, którzy naw et na- 
eżą do frondy, powinniśmy się kupy trzymać, nie 

rozbijać się! Powinniśm y iść razem, by zdobyć 
dla nas chłopów, lepsze prawo, zarazem  i oświatę, 
a przez nią i dobrobyt.

Jes t nas coś 17.000 prenum eratorów . Powinno 
.eh być dotąd dwa razy tyle. I  jeszcze wiele wody 
ipłynie, zanim każdy chłop zrozumie, że S tron­
nictwo Ludowe jest jedyną obroną dla nas chło­
pów i zanim światło praw dziw e zabłyśnie w ka­
żdej chacje, i zanim ciemnota, upór, nieufność 
i nienawiść znikną z wiosek naszych. Dzidki Bogu 
już wiele gmin naszych jest zorganizowanych, jak  
się należy, pod sztandarem  Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Cieszę się, ja k  widzę, że nauka nie 
dzie w las, że ci chłopi, co czytają naszą gazetkę, 
zrozuimeh, że w nas chłopach jest siła, k tóra nam  
pozwoli pozbyć się nędzy, że nie potrzebujem y 
ńągle oglądać się za jakiem ś zmiłowaniem, które 
znikąd nie przyjdzie.

Muszą także zniknąć takie gadan ia: na  co to 
chłopu polityka. I drugie, że chłop niech sobie 
patrzy  cepów i pługa, a nie polityki. Ja  znów 
mówię, że chłopu właśnie jest polityka potrzebna. 
Bo ter^ chłop musi wiedzieć, na co jego krwawi- 
zna, tak ciężko zapracow ana, się obraca, ponieważ 
zhłop wiecznie daje, a nie wie, na co. A po d ru ­
gie,^ kiedy już tak musi wszystko opłacać, żeby 
choć wiedział, jakie wobec tego zająć stanow isko 
i żeby wiedział, jak  sobie w biedzie zaradzić.

Bracia! usuwajm y z drogi wszelkie prze­
szkody. To miejmy bacznie na oku, bo m y mu­
simy św iatu pokazać, że chłop polski chce, p ra ­
gnie i dąży całą siłą do odrodzenia się.

Nie oglądajm y się na nikogo, bo nam  nik t 
tnny nie dopomoże. A złączeni w jedno stronni­
ctwo, pracujm y sami nad sobą i ze sobą solidar- 
liie, czytajm y gorliwie «Przyjaciela Ludu* i słu­

chajm y jego rad  i wskazówek, bo żadna inna ga­
zeta nie jest lak  stosowna dla. chłopa, jak  nasz 
praw dziw y organ  chłopski «Przyjąćiel L udu;.

Niech mówią, co obcą, na nas nasi przeci­
wnicy, my tw ardo stójmy przy  naszem chlopskiem 
Stronnictwie, i nie dajm y sobie poniewierać na­
szego kochanego Prezesa, i naszego pisma, k tóre 
już tyle dla nas chłopów zdziałało, bo przez tę 
naszą gazetkę, jużeśm y i tak  coś więcej waici, 
jak  przód kilkudziesięciu laty.

Przecież już dzisiaj nie jest tak chłop po­
niewierany", jak  dawniej, a że jeszcze nie mamy 
tego, cośmy powinni mieć, to n ik t tem u nie jest 
winien, tylko my sami, bo powinniśmy już wszyscy 
chłopi należeć do jednego Stronnictw a ludowego, 
a w tenczas m oglibyśmy się spodziewać lopscej 
przyszłości, boby nas była siła, boby się z nam i 
wszyscy musieli liczyć.

Rok ten jest dla nab wielki! W spom nienia 
cisną się nam, do głowy. Niechże ton rok, tak dla 
nas ważny, będzie fundamentom, na  którym  za­
łożymy odiaudowanie nowej wolnej P o lsk i

Bracia! jak  pod G runwald szły nasze wojska 
ochoczo do bitwyr, tak  my. jeżeli pójdziem y z silną 
w iarą w Boga do boju z tern, co naszo mienie 
chłopskie niszczy, w ygram y i odzyskam y to, co 
nam chłopom się należy. Od owej pam iętnej bitwy 
grunw aldzkiej strasznie się w szystko zmieniło. 
N ieprzyjaciele kraj nasz rozdarli i granicam i roz­
łączyli nas od swych braci. Karczem nam nie ża­
łowali, choć szkół nie mieliśmy", bo z pijanym i ła­
twiej sobie począć można. Ale przychodzi czas, 
w którym  nam  poczyna świtać ju trzenka lepszej 
przyszłości. I znaleźli się ludzie, którzy pochodnię 
oświaty ponieśli w nasze chłopskie szeregi, 5a~ 
czyna zorza wschodzić i niedługo zaw ita słońce 
nad naszym  chłopskim horyzontem.

Bracia, chłopi-ludowcy ! silnie złączeni dłonią 
w dłoń wszyscy razem, chodźmy za tern światłem, 
a zwycięztwo musi być po naszej stronie.

Otóż na pam iątkę Grunwaldu, na fundam enta 
lepszej przyszłości, postanówm y sobie to, że w tym 
roku rozpoczniemy pracę do zorganizow ania się 
naszego chłopskiego Stronnictwa.

A zorganizow aw szy się należycie, mozeniy 
rozpocząć dalszą pracę do polepszenia naszego 
chłopskiego bytu.

Wam, Bracia kochani, którzyście już podjęli 
tę pracę nad uświadomieniem naszej chłopskiej 
rzeszy, życzę z całego serca: Szczęść Boże! A Wy 
wszyscy ludowcy i bracia chłopi dobrej woli, do­
pomóżcie nam  wydźwignąć ten lud z ciemnoty 
i złej niedoli, a Bóg nam  będzie błogosławił.

Wincenty Supergan 
członek R ady Naczelnej P- S. L.

Piękna, a pożyteczna uroczystość.
Nie mogę sobie odmówić tego, bym S1§ z wami, 

mili czytelnicy, nie podzielił wrażeniem, jakiego 
doznałem, będąc świadkiem otw arcia i posvi ięce- 
nia bursy  w Gorlicach, w dniu 5 września b, r., 
a jak  to było, posłuchajcie.

$ d y  się wygiówi słowo Gorlice, to zaraz star.
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rym  czytelnikom »Przyjaciela* przypom ina fiię da­
wny starosta  G ubata i jego o p erac je  wyborczo, 
k tóre słowno są na  cały kraj, a któio glośnem 
eeuem odbiły się i w saii sejmowej. W ybory te 
były powodem owego zajścia między posłami 
B ojką i Jordanem , a ludowcy w gorlickim powie­
cie ucierpieli od tego starosty  nie lada. Dziś ten 
pan  urzęduje w nam iestnictwie i słysząc, co się 
w gorlickim powiecie za przew rót robi, nie może 
chyba wyjść z podziwu, ale zwinął n ieborak  ogo­
nek pod siebie i musi się z obecnym faktem  po­
godzić.

Może nie wszyscy wiecie, co to jest bursa, 
to powiem pokrótce, że to jest dom, w którym  
ubodzy uczniowie, za m ałą dopłatą, mogą mieć 
wikt i mieszkanie, k tóre w czasach dzisiejszych 
kosztują tyle.

Takie bursy  fundowali niektórzy księża i pa­
nowie w daw nych czasach w naszej Polsce, a ich 
wychowankowio wychodzili n ieraz na wielkich lu­
dzi i otaczali swą opieką te zakłady, k tóre im 
umożliwiły oświatę, a przez nią. stanowiska, i tak 
te bursy  dotrw ały aż do naszych czasów. I)o ta ­
kich zakładów  ofiarni ludzie co roku dają  w na­
turze, ten parę  kóp kapusty, ten parę  korcy żyta 
lub innego zboża, ten furkę ziemniaków, co jest 
wielkim zasiłkiem dla biednych chłopaków, a p ra ­
wie nic nie znaczy dla dającego.

Dziś czasy się dużo zmieniły. D w ory znikły, 
albo przeszły w ręce ludzi, k tórzy nie poczu­
w ają sio do obow iązku w spom agania podobnych 
zakładów  tem, co ziemia rodzi, zatem byłoby b a r­
dzo zbaw ienną rzeczą, aby zamożniejsi bracia 
włościanie poczuli się choćby do małych a gęstych 
datków  n a  podobne cele, boć to przecież ofiara 
dla naszej biednej dziatwy.

T aką to bursę wybudował togo roku w Gor­
licach poseł jeden, a takiej bursy  nie masz nie 
tylko w Galicji, ale może i w całej Polsce. W bur­
sie tej będzie pomieszczenie na 40 uczniów, k tó­
rych  wikt i mieszkanie, kosztow ać będą miesię­
cznie 20 koron.

Ażeby jeszcze ulżyć biednej dziatwie, szczo­
drobliwi fundatorowi© dali prócz tego 25 tysięcy 
koron, z którego to kapitału  procenta pó jdą na 
stypend ja  dla najpilniejszych chłopców. Który 
chłopak będzie się pilnie uczył i dobrze spraw o­
wał, dostanie stypendjum , i praw ie za darm o może 
mieć utrzym anie i kończyć szkoły.

Zakład w ygląda wspaniale! zbudow any we­
dług planu, k tó ry  obmyślił budowniczy Wł. H a­
licki ze Lwowa, a obmyślił go wygodnie i p rak ty ­
cznie.

Co tylko może sobie wyobrazić najw iększy 
w ybredniś i miłośnik porządku i wygody, tam 
urządzono. Może naw et za zbytkownie. Dość po­
wiedzieć, żo lo jest wzór bursy, niedościgniony, 
i aaj Boże, aby choć w połowie można było wi­
dzieć tak urządzone bursy  w naszym  kraju.

Kosztował ten zakład sto tysięcy koron, a 
fundatoram i jego są  państw o D ł u g o s z o w i e ,  
dziedzice S iar i Sękowej. P. W ładysław  Długosz, 
dzisiejszy poseł ludowy do Sejm u i m arszałek po­
wiatu gorlickiego, zaw stydził chyba całą grom adę

posłów naszych w Galicji, rozumie się tych, k tó - ' 
rzy są zamożni, i pokazał przykładem , cc pow i­
nien zamożny obyw atel i po&eł, prócz swej pracy, 
nieść rodakom  w- ofierze

A są bogatsi nd niego, k tórzyby mogli nie­
rów nie zdobyć* cię na coś podobnego, a to tem 
więcej, że m ajątki, jakie mają, przyszły im lokko 
w drodze spadków  i nie musieli się tak ich do­
rabiać, jak  fundator bursy  gorlickiej, to jedno 
a drugie, że na  ich milionowych fortunach jest 
wiało łez i potu  biednych ludzi, a może i juda­
szowych dukatów, które w artałoby dziś, choć 
w małej części obrócić na biedactwo dzisiejsze, 
i zadosj ć uczynić sprawiedliwości Bożej i ludz­
kiej za swych przodków.

Na otwarcie bursy zjechał p. Dembowski, 
w iceprezydent P*ady szkolnej krajow ej, p. starostę 
Niesiołowski i dr Bernadzikowski, jako delega‘ 
W ydziału krajowego.

Uroczystość zaczęła się od nabożeństwa, które 
odpraw ił w kościele gorlickim ks. kanonik Sos 
pleban tamtejszy.

Kościół, wybudowany niedawno- przedstaw ił 
się bardzo okazale. Na uw agę zasługują piękn 
organy, dzieło Śliwińskiego, spraw ione koszton 
Tow arzystw a Zaliczkowego w Gorlicach, am bont 
i stalla, spraw ione przez obyw atela Płockiego 
wspaniały pająk, bronzow y i piękny wielki ołtarz.

Przed ołtarzem  zasiedli dostojnicy lwowscy, 
starosta miejscowy z kom isarzam i i pp. Długoszo- 
wio z dziećmi. Nawę kościoła zajęli profesorowie 
i studenci gim nazjalni, dalej ku drzwiom kilku 
wójtów i publiczność.

l*o poświęceniu budynku przez ks. Sosa, wy­
chynęła się cała rzesza gości na obszerny ogród, 
na którym  w półkole ustawili się studenci gimna- 
zyalni. Tw arze sympatyczne, ale dosyć blado. — 
Celebrans przemówił bardzo serdecznie do zgro 
madzoiiych, życząc, aby ta  bursa była miejscom 
w któroiiiby polsjea dziatw a wychowując się, ro ­
sła na pociechę B ogu  i Ojczyźnie, i dziękowai 
fundatorom , że takim  darem  przyszli z pomoc3 
ubogiej dziatwie.

Po nim przem ówił fundator, poseł Długosz, 
że oddaw na z boleścią serca widział, jak  biodno 
chłopięta tulą się po nędznych mieszkaniach i o 
głodzie i chłodzie zdobyw ają z największym tru ­
dem wiedzę, i wtedy już, kiedy jeszcze jego m a­
ją tek  praw ie że nie istniał, myślał o podobnym  
zakładzie w Gorlicach. S. p. Szymcnowiezowa, 
fundatorka kościoła parafialnego, kazała umieścić 
na frontonie kościoła w Sękowej: daru  Twego
Panie, składam  Ci ofiarę*. Ile razy  fundator słowa 
te czytał, przychodziło mu na myśl, że i on z daru  
Bożego powinien złożyć datok na cel publiczny, 
a gdy do tego czynu pobudzała go i jego m a1 
żonka, p rzystąp ił do budow y bursy, k tórą oddaje 
do publicznego użytku, a mieszkańców pow iati 
gorlickiego prosi, aby się starali o dalsze rozwi 
nięcie tego zakładu.

Po przem ówieniu p. Dembowskiego, k tóry 
między innemi powiedział, że się nie spodziewał 
znaleźć tego, co widzi, i po przemowie d y re k to r  
gim nazjum  p. Szczepańskiego, przem ówił bardzo
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Rtnpatyoinie jeden z uczniów V. kl. gimn., dzię- 
ijąc fundatorom  imieniem młodzieży.

D eizozyk mżył praw ie nieustannie podczas 
tyok przem ówień, ale caiy przebieg uroczystości 
m ili nastró j uroczysty i podniosły.

Do śniadania, w ydanego przez pp. Długoszów, 
zasiadło przeszło 50 osót podczas tego Wznoszono 
ld row ie  fundatorów  i nauczycielstwa, a poseł 
Bojko wnióeł zdrowie »kochajmy się*. Na tem się 
uroczystość zakończyła.

Zw iedzając ru iny  słynnej niegdyś Arkadji, 
z żałością myślałem, co za korzyść odniosło spo­
łeczeństwo polskie z tych domków pasterekich, 
i  tych głazów, sprow adzanych z dalekich k rain? 
n ó g a ta  fundatorka na  swym grobow cu kazała 
f ry ty ó  nap is: * Zbudowałam A rkadję, a teraz tu 
^po«z/w am >. — Rzecz kaprysu  leży w gruzach, 
,4 jed n a  bursa, lub coś podobnego, uwieczniłaby 
<1»jva fundctom ę, o której dziś ledwo można się 
dopytać ciekawym.

K odsina Długoszów buduje sobie w sercach 
ludu trw alszy monument, a bu rsa  gorlicka to do­
p ie ro  jeden głaz tego pom nika, bo niebawem  po- 
słyncymy i o inny< u, w ezem niech Jej P an  Bóg 
błogosławi i dopomaga.

Dodać wmienem, że kierownikiem  bursy  jest 
kz. Wojtaii. w ytraw ny kierow nik in ternatu  w P rze­
myślu, którego zasługi i zdolności oceniając, za­
prosił go fundato r na kierow nika.

O djeżdżając z tego miejsca, myślałem, że 
szczęśliwy powiat, k tórego rep rezen tan t może czy­
nić taki dar, na  jak i się w czasach dzisiejszego 
m aterjalizm u nie m ogą zdobyć ci, k tórzy chcą 
uonodzić za śm ietankę narodu.~Noże też przykład 
p. D ługosza zachęci ich do tego? A może!

_________  Jakób Bojko.

Wszeohpolacy bankrutują!
Do »Gazety Powszechnej* donoszą ze Lwo­

wa, że dowodem, a zarazem  powodem rozpadania 
się stronnictw a p. Grabskiego jest znaczny uby­
tek w dochodach kasy wszechpolskiej. W pływy 
kasowe z w kładek członków za pierw sze półro­
cze bieżącego roku  wynosiły 11.500 koron, a w tym 
samym czasie ubiegłego ro u dochód z tego źró­
d ła  dał im 82.000 koron.

Tak samo inne dopływ y złota wysychają. 
N ajofiarniejszy prezes Głąbiński został już do- 
nzczętnie w yeksploatow any, również poseł Gall 
z Tarnopola cały swe k redy t w jezerpał na fan­
tazje p. Grabskiego. Prezesow i Pawlikow skiem u 
już oa  dłuższego czasu sprzykrzyło  się podpisy­
wanie pro longat wekslowych, zwłaszoza gdy pan 
Adam oznajmił, że dłużej bez upłaty prolongo­
wać nie może, bo i tak  banczek wszechpolski za­
walony wekslami i pożyczkami politycznemi.

Na w ybory sejmowe w r. 19U8 pożyczyło 
stronnictw o wszechpolskie przeszło 20Ó.0G0 kor. 
Jasielskie w ybory (D rew niak przeciw d r Stefczy-

kowi) pochłonęły 23.000 koron. Tem się tłómaczy 
ówczesny zapad wszechpolski u różnych hjen wy­
borczych. I potem jeszcze śmie tw ierdzić p. G ra­
bski, że to *czysta ideja* sprow adza kogoś pod 
jego sztandar. Szopka dem onstracyjna przed Sej­
mem za reform ą wyborczą kosztow ała »skarb 
centralny* przeszło 10.000 koron, a tegoroczny 
»walny zjazd 300 delegatów chłopskich* opłaciła 
kasa wszechpolska 7.000 koron. * Goniec* wszech­
polski kosztował dziesiątki tysięcy rocznie (ponad
30.000 koron), a obecnie dopłaca stronnictw o mie­
sięcznie przeszło tysiąc koron.

Agitatorzy, wychowani na tak obfitym obro- 
czku, nie chcą się obecnie zgodzić na robotę za 
tańsze pieniądze. D latego już ucichła »idea wszech­
polska* w wielu powiatach. A dalsze u spakaja­
nie jest nieuniknione wobec uby tku  dochodów 
i wyschnięcia kilku żył złotonośnych. Nie można 
zapominać, że z dwóch miljonów koron, dostar­
czonych Radzie Narodowej na w ybory w r. 1907 
przez śp. Dzieduszyckiego, ówczesnego m inistra, 
zagarnęli dla siebie agitatorzy wszechpolscy
1.300.000 koron!

Podaję tę wiadomość jako pocieszającą i pou­
czającą dla ludowców. Polskie Stronnictw o Ludo­
we, wiedząc to, tem mniej potrzebuje się obawiać 
wojowniczości wszechpolskiej. P. S. L. od samego 
początku i aż do tej chwili walczyło i zwyciężało 
bez żadnych pieniędzy. Każdy ludowiec pracow ał 
za swoje pieniądze. Na 1200 włościan-uczes tników 
kongresu w Tarnow ie kasa P. S. L. nie wydała — 
bo nie miała — ani złam anego szeląga. To św iad­
czy o praw dziw ym  zapale ludu, zorganizow anego 
w P. S. L.

Porażka posłów wszecbpelsKfctt.
Limanowa.

W dniu 5 b.m . zwołali do Limanowej wszech­
polscy wiec pod gołem niebem, na k tó ry  zjechali 
wszechpolscy posłow ie: d r Ptaś, ks. Stojałowski, 
Dobija i K rupka. Zgrom adzeni w liczbie około 
200 osób w ybrali prezydjum , złożone z sam ych 
ludowców.

Poseł Ptaś, zdając spraw ozdanie podniósł, że 
nic nie zrobił, gdyż rząd  nic dobrego zrobić nie 
pozwoli, tylko robi sam co chce, posłowie m uszą 
mu ulegać, gdyżby ich rząd rozpędził; skarżył 
się, że Koło polskie straciło poważanie, a temu 
winni rzekom o obecni m inistrow ie Polacy

Narzekał, że gazety niemieckie oczerniają 
posłów polskich.

N astępny inówca p. Jan  Sułkowski, c sionek 
W ydziału R ady Naczelnej P. S L. zwrócił się do 
posła z żaiem, te  jego spraw ozdania n ik t nie może 
zrozumieć, albowiem mówi tylko o polityce ogól­
nej austrjackiej, a nic o tem, coby nas bliżej mo­
gło obchodzić. Trw oga p. P tasia przed  rozw iąza­
niem parlam entu jest słuszną, albowiem wie, że 
u traciłby ipandat i djety, za jego szkodliwą pracę

kaidem u  ca ły  ro k  „ P rz y ia e ia ła  L ad a"  kto chcąc jechać w jaki- 
^ D D r E n U l l I c r i l j B l T l U  kolwiek zam orski k ra j uda się po przewóz do nas, do generalnej 
a r w r a w i m i H o i o h r o j d o ń s k i o l  agencji „O jozyzna" R otterdam  Postbox  664 H olland
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dla ludu. J a k  kocha lud, dowodem czyny z cza­
sów prokuratorsk ich  p. posła, k tóry  za p arę  ry ­
bek złowionych w rzece wsadził chłopów na dłu­
gie czasy do aresztu, a w parlam encie p rzedsta­
wił chłopa polskiego jako pijaka, nie mogącego 
się obejść bez wódki. Koło polskie straciło zaufa­
nie nie tylko u rządu, ale taksam o w k ra ju  dzięki 
wszechpolskim szachrajstw om  i nierozw ażnej poli­
tyce prezesa Głąbińskiego.

Przem ówienie to, przeryw ane oklaskam i ze­
branych, nie podobało się bardzo  p. posłowi, 
k tóry  uświadczył, że nie umie na to duć odpo­
wiedzi.

Ks. Stojałowski zaczął od rzucenia się na 
w szystkie stany, skarżąc się, że jako zaprzysięgły 
poseł nie może iść przeciw rządowi, a gdy zgro­
m adzeni nie chcieli słuchać jego mowy, tylko prze­
ryw ali ją  docinkami tego rodzaju  jak : >\ampia- 
rza!«, *rublarzu!« i 1 p. ks. poseł w padł w pasję, 
iż naw et pow ażył się czynnie znieważyć jednego 
z sekretarzy  zgrom adzenia p. Sułkowskiego; a gdy 
z tego pow stał hałas, zm uszony był wkrótce prze­
rw ać swoje przemówienie.

Po kilku innycn pizem ówieniaoh posłowie 
K rupka i D opija wielkim głosem zaczęli naw oły­
wać lud do skupienia się w stronnictw ie wszech- 
polskiem, na co zgrom adzeni odpowiedzieli k rzy ­
kam i: Precz! P. S tanisław  Król w ciętych słowach 
napiętnow ał rozbójnicze zapędy ks. .lampiarza, 
w yświetlając jego łapownicze życie, wzywał go 
do spłacenia długów, zaciągniętych u tutejszych 
włościan. Mowie jego tow arzyszyły huczne braw a 
i okrzyki »wiwat Król*, »hańba lam piarzom , ru- 
blarzom*, >precz wszechpolskie lijeny* i t. p. a gdy 
przychodziło do wielkiego w zburzenia, przew o­
dniczący rozw iązał zgrom adzenie, wszechpolscy 
zaś posłowie widząc, na co się zanosi, chyłkiem 
opuścili zgrom adzenie. Uczestnik.

Mowo oainstwo ks, Stofalowsktogo.
Dziennik krakow ski >Naprzód< wydobył na 

jaw, jak  to ks. Stojałowski, kupiw szy przed  kilku 
laty dom w Białej, podstaw ił jako kupującą, sio­
strę Bwoją Szydelską, gdyż bał się, aby m u go 
nie zabrali wierzyciele za liczne długi. Pokazuje 
sic, że to oszustwo doradzili mu wodzowie wszech­
polscy: Głąbiński i P taś, cesarsko-królewscy u rzę­
dnicy, Którzy pow inni chyba wiedzieć, że to p a­
chnie krym inałem . Stojałowski uniknął w ten 
spo6Ób licznych sk arg  i egzekucji, żadnych dłu­
gów nie płacił, a w bbzcze/ności swojej posunął 
się naw et tak  daleko, że 011, katolicki ksiądz, fał­
szywie przysięgał w sądzie, iż ni arna żadnego m a­
jątku, choć dom, zapisany na nazwisko Szydel- 
skiej, był jego własnością.

Obecnie w ychrapał się Stojałowski z kłopo­
tów pieniężnych, długi jego popłacili wszechpo- 
Iacy w zam ian za zaprow adzenie Maciusiów i Sza- 
jerów  pod kom endę wszechpolską — zapragnął 
tedy zacny ojczulek przenieść własność tego domu 
na swoje nazwisko. Wniófll więc skargę  przeciw 
swej siostrze *niewiadomej z miejsca pobytu*, co 
potwioi d i i i  m ag istra t bialski — i zażądał ustano­

wienia dla siostry kuratora . W skardze tej p rzy ­
znaje otwarcie, że oszustwo to doradzili mu Głą- 
buiski i Piaś, któryoh nazyw a wykonawcami 
swego testam entu i k tórzy teraz poradzili mu, by 
uporządkow ał swoje spraw y domowe.

Widocznie ks. Stojałow ski w ybiera się już 
da Bozi, skoro *porządkuje« — ale przy tern po­
rządkow aniu  gotowo dużo podobnych kwiatków 
powyłazić....

Precz z wBzechfłoIskleml ,;Ucułnami“ i
Jestem  od wiosny w Krakowie n a  robotach 

m urarskich i, jako będąc tu  bez rodziny, mieszkam 
kątem, a przyżyw iam  się, gdzie się trafi, najczę­
ściej w kaw iarniach, do których cnłopi zachodzą. 
Zgadało  się tam właśnie o »Nowinach«, k tó re n a j­
taniej kupić za trzy  centy — dlaczego one tak 
wciąż u jadają  na  ludowców i na  prezesa Stapiń- 
skiego. W ytłumaczyliśm y sobie, że poszły te >No­
winy* widocznie na  żołd wszechpolski, kiedy tak 
szczekają. 1 jeden z naszych zwrócił uw agę, że 
kiedy tak, to ludowcy nie powinni popierać tę 
szm atę przez kupow anie num erów pojedynczych] 
lem bardziej, że za takie same trzy  ceniy m ają 
swoją » G a z e t ę  P o w s z e c h n ą * ,  p isaną przez 
ludowców i uczciwie o wszystkiem donoszącą.

Odzywam się zatem  do braci cliłopów, bę­
dących tu  za pracą w Krakowie, albo i do oko­
licznych chłopów, co w każdy w torek i p iątek  lu­
bią kupić ja k ą  tan ią  gazetę, odzywam  się, by 
precz odrzucali wszechpolskie »Nowiny«, a kupo­
wali naszą * Gazetę Powszechną!*

Także, gdzie na  wsi zaplączą się jakie »No­
winy*, to je przepędzać, nie prenum erować, nie 
płacić, a jakby kto darm o dawał, podziękować za 
tę wszechpolską truciznę i pędzić na cztery w iatry!

Wincenty Wierzchołek z Myślenickiego.

Wiadomości polityczne.
Żądania ru»kie omówił poseł ukraińsk i d r 

Kość Lewicki na posiedzeniu N arodow ego Komi­
tetu, a są one następujące: 1) ruski uniw ersytet 
we Lwowie, a na  razie »akadeniję uniw ersytecką 
ruską*. — 2) Podział kwoty przyznanej, jako  od­
szkodow anie za traa ta ty  handlowe między Pola­
ków i Rusinów, k tórzy delegują do tego Towa­
rzystw o »Silskij H ospodar'. — 3) W R adzie kul­
tury  krajow ej otwarcie sekcji osobnych, polskiej 
i ruskiej. — 4) P ro jek t reform y wyborczej do 
Sejmu ma wnieść rząd. — Oprócz tego zapro testo ­
wano przeciwko pominięciu posłów ruskich przez 
rząd w spraw ie kanałowej. — Wobec spisu lu­
dności, uchwalili Ukraińcy baczyć na p rzeprow a­
dzenie konskrypcji. Mają być utw orzone o rg an a  
pow iatowe i gminne, k tóre na zgrom adzeniach 
pouczać m ają lud o spisie.

Zwołanie Izby poetów. Parlam ent będzie zwo­
łany 8 lub 17 listopada b r. Rząd m otywuje DÓ- 
źne zwołanie parlam entu  obradam i Sejmdw, k tó re 
trw ać m ają do końca października b. r., poozem 
delegacje rozpoczną swoje obrady. B*ad nie w ie­
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rzy  w możliwość pracy Izby posłów, liczy się 
z ew entualnością rozw iązania parlam entu i dla­
tego nie spieszy się z jego zwołaniem. Starać się 
będzie o krótkie" prow izorjum  budżetowe, a gdyby 
rokow ania nie doprow adziły do celu — parlam ent 
będzie rozwiązany.

Niemcy i Czesi nie mogą nijak znaleźć pod­
staw y do rokow ań ugodowych co do Sejmu cze­
skiego. Konferencja, jaka miała się odbyć w tej 
sp raw ie 19 b. m., będzie praw dopodobnie odro­
czoną.

W8zechniemcy na zgrom adzeniu w K arlsruhe 
w Prusiech, zażądali od rządu bezwzględnej walki 
przeciw Polakom i Duńczykom i uchwalili rezolucję 
przeciw jakiejkolwiek umowie z Anglią w sp ra­
wie flot.

Newy król Mikołaj czarnogórski ma złożyć 
wizytę cesarzowi austrjackiem u we W iedniu i ca­
rowi w Petersburgu.

W Grecji i8tna rewolucja. Wojsko pudzieliło się 
na dwie części. Jedna żąda natychm iastowego 
usunięcia obei nego rządu, druga zatrzym ania go. 
A resztow ano 30 podoficerów — kilku generałów 
przeniesiono.

Finlandja, kraj połączony z Rosją traktatam i, 
a do teraz wolny, został wcielony jako gubernja 
do państw a rosyjskiego. — Finlandczycy, naród  
ogrom nie ku lturalny  i kraj swój miłujący, prze­
ciwstawili moskiewskiemu bezpraw iu olbrzym ią 
wolę ludu. Niema tam rewolucji — krew się nie 
leje, a jednak kolos rosyjski stoi bezradny, nie 
mogąc nowych praw  w życie wprowadzić.

Pogadanki naukowe.
Higiena.

Pierw sze pytanie, jakie się nasuwa, jest:
C o  to  j e s t  h i g i e n a ?
Otóż higiena jestto  urządzenie sobie w arun­

ków życia tak, by widmo choroby odsunąć od siebie 
jak  najbardziej. H igiena tedy jestpierw szym  w arun­
kiem zdrowia. Kto nie żyje higienicznie, ten zdro­
wym być nie może. A chociaż na razie nie od­
czuwa nic, to jednak życie niehigieniczne, jak ten 
robak  roślinę, podgryza zdrowie, aż je zniszczy 
H igiena tedy jest nietylko zalecenia godną, ale 
jest naw et obowiązkiem każdego względem siebie, 
albowiem nikt nie może o sobie powiedzieć, że 
jest tak  zdrowym, iż mu nic nio zaszkodzi. Zwie­
rzę nawet, co ma takie tw arde zdrowie, zacho­
ruje, jeśli się jo utrzym uje niewłaściwie. A cóż 
dopiero człowiek. Nie od rzeczy tedy jest znać 
w arunki higieny

W powietrzu i we wodzie żyje ogrom na moc 
najrozm aitszych grzybków, których n ik t gołem 
okiem nie dojrzy, chyba dopiero przez bardzo sil­

nie powiększające szkła, a wiele z tych grzybków  
sprowadza choroby. (Irzybki te nazyw am y b a ­
k c y l a m i .  Nie znaczy to jednak, że jeden i ten 
sam bakcyl możb spowodować kilka chorób. 
Nie! — Każda choroba ma innego, sobie właści­
wego bakcyla. Jeżeli tecly komuś obiera palec — 
to nie dlatego, żo sobie wbił drzazgę, ale dlatego, 
że do rany  dostał się na drzazdze bakcyl, powo­
dujący obieranie. (Bakcyl ropny).

Z pow ietrza i wody dostają się ono do ciała 
ludzkiego. Nie szkodzą zaś dlatego, że j3 samo 
ciało ludzkie swemi własnemi silami tępi. Łatwo 
jednak stać się może, że bakcyl okaże się silniej­
szym od ludzkiego ciała, wówczas przychodzi na 
człowieka chorość.

A więc higiena, to walka z bakcylami ł — Nie 
inaczej! Kto chce tedy być zdrowym — winien 
zawczasu się strzedz tj. zawczasu toczyć m ądry 
bój z bakcylami. Bo kto wówczas dopiero staje 
się ostrożnym, kiedy dach się pali nad głową, 
działa nieroztropnie.

Staje się to dla nas tern konieczniejsze obe­
cnie, kiedy zewsząd zbliża się ku nam widmo 
cholery. Nie chcę ja  tam straszyć nikogo. W ładze 
i lekarze stanęli już na posterunku, jak żołnierze 
na szańcach, by bronić wstępu tej strasznej cho­
robie, ale ażeby usiłowania lekarzy odniosły po­
żądany skutek, powinien każdy z nas także stać 
się posterunkiem  walki. Ażeby zaś tę walkę to­
czyć skutecznie, należy znać kryjów ki n ieprzy­
jaciela.

G d z i e  w i ę c  b a k c y l  p r z e b y w a . '
W7szędy gdzie pył i brud, gdzie duszno, gdzie 

słońce nie ma dostępu i gdzie się psuje cośkol­
wiek. Czystość więc, świeże powietrze, zdrowa 
woda, dobre jadło  i wiele słońca, to najszczersi 
nasi przyjaciele, a najwięksi wrogowie bakcyli. 
P rzypatrzm y się im tedy po koleji i im ajm y się 
ich. A więc:

P o w i e t r z e  jest tem, co wchodząc y płuca, 
odświeża i oczyszcza krew naszą. A jakże oczy­
ści ją  pow ietrze zanieczyszczone wyziewami, lub 
wydechane. Izby  tedy powiny być wysokie — bo 
pod pułapem  zbiera się to, co wydechamy ze sie­
bie. We wszystkich więc budowlach nowych, po­
winniśmy o tem pamiętać. Niestety przew ażna 
część domów wieśniaczych ma izby niskie — to 
też należy przynajm niej uważać na jak  najczę­
stsze przew ietrzenie ich. Szczególniejszą wagę na; 
leży położyć na czystość, bo bakcyle szczególniej 
lubią się mnożyć wśród pyłów, tam gdzie coS
gnije. .

J a d ł o  powinno być pożywne, by ciatu do­
daw ać sił do walki z bakcylami i pojedyncze, by 
nie psuło żołądka. Tego drugiego biedny nasz 
chłop z musu się trzym a, bo go nie stać na 
pańskie frykasy. Zato uważać należy, by nie jeść

Woda nie przecieknie —  Grad nie przebije —  Wicher nie zerwie 
D A C H Ó W K Ę  C I E S I E L S K I E G O

w Krakowie, ul. Garncarska 14, telefon 1079.
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niedojrzałych owoców, co lubią szczególniej dzie­
ciska i by naczynia były  gruntow nie myte, a n a ­
wet w yparzane, by w nich nie gniły resztki z po­
traw .

W o d y  należy używ ać tylko czystej. W b ru ­
dnej różne gnieżdżą się choroby, a szczególniej 
tyfus brzuszny. Lepiej czasem pójść i trochę da­
lej po wodę óo picia, niż wypić chorobę jaką.

S ł o ń c e  zaś, a raczej światło jago, zaw iera 
w sobie pewien gatunek  promieni, k tóre tępią 
bakcyle. Prom ienie te, wydzielone ze światła sło­
necznego, p rzen ikają  drzewo, ściany i ciało lu­
dzkie, jak  szklaną szybę. Więc gdzie w chacie 
wiele słońca, tam m ieszkanie zdrowe, tem bar­
dziej jeśli przy tem izby wysokie i często wie­
trzone.

C z y s t o ś ć  odnosi się do wszystkiego. 
A więc i do domów i do naczyń i do ub rań  i d o 
c i a ł a ,  k tóre należy omywać, by usuw ać zeń za­
schnięty pot, k tóry  psując się na skórze, staje się 
rozsadnikiem  chorób. K. Teka.

W sprawie naszego kalendarza.
Od dwu la t z rzędu  ukazyw ał się kalendarz 

»Przyjaciela Ludu«, jako zbiorow a praca myśli 
wyłącznie ludowców. W roczniku 1909 i 1910-tym 
zabierali głos najw ybitniejsi z pośród nas, chłopi 
i surdutowcy, podnosząc szereg spraw , dla ludu 
najżyw otniejszych — z prośbą o to zw racała się 
redakcja do nich, wiedząc, iż piórem  w ładają do­
brze.

Już potem, po w ydrukow aniu kalendarza, 
słyszeliśmy tu i ówdzie żale, dlaczego się tego 
i owego w zaproszeniu owem (mimowoli) pomi­
nęło — trudno  znać wszystkich i wiedzieć, że ten 
także ludowiec radby  coś napisać do kalendarza. 
Postanow iliśm y tedy w tym roku  zaprosić wszyst­
kich chętnych B raci-ludow ców  do współpraco- 
wnictwa w wyposażeniu kalendarza, w co kto ma 
najlepiej napisanego, przyobiecując, iż w miarę 
możności to m ydrukujeniy. Szczycimy się tem, że 
nam  »Przyja ;tela« num er w num er piszą praw ie 
sami chłopi — niechże teraz i kalendarz nasz 
złoży się z pod ręki przew ażnie chłopskiej.

Term in dajem y d o  k o ń c a  w r z e ś n i a  b. r. 
i w .tym czai -e prosim y nadsyłać nam  wiersze 
okolicznościowe, krótkie powiastki, artykuły  treści 
narodow ej, politycznej, społecznej i gospodarczej, 
słowem wszystko, Cu kto uzna za śtosowne do 
pomieszczenia w kalendarzu  — ale krótko, w mo­
żliwie najm niejszych rozm iarach, by się mogło 
zmieścić.

N aturalnie, liczymy pod tym  względem na 
współpracownictwo przedew szystkiem  tych, k tórzy 
nadesłali nam swoje utw ory do tegorocznego 
i zeszłorocznego kalendarza.

Osobno zwracam y się % p rośbą d o  t y c h  
k o m i t e t ó w  g r u n w a l d z k i c h ,  k tóre w ysta­
wiły u  siebie kosztem ludu pam iątkow e pomniki. 
W  tym  roku  ubileuszowynl pow stało ha  ziemi 
naszej k ilkadziesiąt takich dowodów patrjo tyzm u 
ł ofiarności chłopskiej. P ragniem y to w szystko

zebrać razem  i uwiecznić nietylko opisy tycn po­
mników, ale i ich wygląd, świadczący o twórczo­
ści ludowej.

Prosim y tedy Przyjaciół, w których gm inach 
stanął taki pom nik grunw aldzki, o doniesienie nam  
o tem i dokładne opisanie, a najlepiej — jeśli to 
możliwe — o nadesłanie fo tografji pomnika, k tó rą  
pomieścimy w kalendarzu.

*

K alendarz »Przyjaciela Ludu« ukaże się 
z końcem listopada b. r. i rozsyłany będzie bez­
płatnie tym, którzy nadeślą p renum eratę  na rok  
1911 — prosim y więc zarazem  pam iętać o uiegu< 
low aniu rachunków .

OKRUSZYNY.
Obywatelstwo honorowe miasta Łańcuta o trzy­

mali posłowie p a s i: S t ą p i ń s k i  i J a c h o w i c z  
w uznaniu zasług, jakie położyli około upaństwo* 
wienia tam tejszego pryw atnego gim nazyum  rea l­
nego. Na uroczystości, k tó ra  się onegdaj w Ł ań­
cucie odbyła, podniósł burm istrz C etnarski pu ­
blicznie szczególniejsze zasługi prezesa Stapiń- 
skiego, k tóry  podczas audjencji u m inistra oświaty 
w W iedniu, nie zgodził się na przyjęcie zaofiaro­
wanej przez m inistra subwencji, lecz w formie 
stanowczej dom agał się upaństw ow ienia zakładu, 
co też nastąpiła stosunkowo w czasie niedługim  
Trzeci z naszych posłów p. m arszałek Ż a r d e- 
c k i ,  k tóry  jest kuratorem  tego zakładu i od po­
czątku nim się opiekuje, stw orzyw szy nad to  oso 
bne towarzystwo, zbierające fundusze na u trzy­
manie gim nazyum  — został uczczony w inny spo­
sób. Poniew aż mianowicie już przed  k ilkunastu  
la ty  za inne zasługi, Ł ańcut zam ianow ał go swoim 
obywatelem  honorowym, teraz R ada gm inna u- 
cbwaliła utw orzyć dwa stypend ja  po 200 koron 
imienia Bolesława Źardeckiego dla biednych 
uczniów, zastrzegając posłowi Źardeckiem u doży- 
womie ich rozdawnictwa. Gimnazjum łańcuckie 
liczy obecnie 4 klasy, a przew ażnie uczęszczają 
do niego synowie chłopscy. Uczniów m a teraz 
220, do samej I. klasy zgłosiło się około 80, tak,' 
że musiano otworzyć drugi oddział. Lud okoliczny, 
bardzo dbały o to prawdziw ie ludowe gim nazjum , 
nie szczędził ofiar pieniężnych na  jego utrzy*; 
manie przez pierwsze cztery lata, gdy jeszcze 
rzad  nie p rzy ją ł był zakładu na swój etar

Jąelelekl Komitet powiatowy P. S. L. Na dniu  
2 w rześnia b. r. zw ołrl poseł M a d e j  mężów zau­
fania P. S. L. z pow iatu do Jasła. — Aczkolwiek 
dzień był uaówczaB słotny, jednak  na zgrom adze­
nie przybyło  z okolicznych wsi mężów około 50. 
Zgrpm śdzenie zagaił poseł Madej, którego jedno- 
głuśhie w ybrano na przewodniczącego tegoż zgro­
m adzenia. N astępnie poseł Madej pow ołał na  za­
stępcę W ojciech' Bała z D obryni. — Przew odni­
czący objaśnił dokładnie cel obrad, poczem otwo­
rzono dyskusję nad  w yboiem  Komitetu P. S. L, 
Zabierali głos: Tomasz K obak z Glinika polskiego, 
Solarz, Wojoieoh Bal i inni. Na wniosek Soląrzą
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przew odniczącym  Kom itetu w ybrany został jedno­
głośnie i przez aklam ację po3eł Jakób  Madej, wir 
ceprezeeem Wojciech Bal, sekretarzem  Cyryl J a ­
recki, a skarbnikiem  Marcin Kozicki Potem  poseł 
Madej, przedstaw iając zgrom adzonym  trudne obo­
w iązki prezesa, nie chciał nim zostać, ale wyborcy 
odpowiedzieli, że posoł w ybór ten p rzyjąć mu3i. 
D c ścisłego kom itetu P. S. L. w ybrano jednogło­
śnie: z okręgu j a s i e l s k i e g o :  W ojciecha L a­
za ra  z C>3obnic, Józefa Czajkowicza z Jareniów ki, 
Jakóba  M asteja z Kowalów, F ranciszka Gabaj- 
skiego ze Syrzyn, Jan a  Bosaka z Brzyszczek, 
Ja n a  Pankiewicza z Czeluśnicy, Tom asza Parko- 
eza i Pawła Fubra. — Z okręgu f r y s z t a c k i e -  
g o :  F ranciszka Lipskiego z Lubla, F ranciszka 
K urka z Lubla, Józ8fa Cebulę z Kobyla. — Z o- 
k ręgu  ż m i g r o d z k i e g o :  « iux ysia z Ubienka, 
Ja n a  Kraczonia z Osieka, Józefa Kuchtę z Cie­
klina. — Następnie został przeprow adzony w ybór 
sądu  polubownego i zostali obrani: Maciej Śmie­
tana, G ajda Wojciech, H uzarski Andrzej, P io tr 
Hop i Michał Bal. — W reszcie posiedzeń 9 komi­
te tu  powiatowego zaprotestow ało przeciw n arzu ­
caniu pisarzów gm innych gminom przez W ydziały 
powiatowe. Józef Juszczyk, sekretarz.

Zgromadzenie posła Wójcika odbyło się w nie­
dzielę 4 w rześnia b. r. w Kunicach, w domu n a ­
czelnika gminy. O brady zagaił p. Wojciech Per- 
mus, gospodarz z Kunic. Przewodniczącym  został 
w ybrany jednogłośnie tenże W ejciech Permus, 
a sekretarzem  Ludwik Ciężarek z Fałkowie. — 
Poseł W ó j c i k ,  zabraw szy głos, w wymownych 
słowach przedstaw ił działalność posłów S tronni­
ctwa Ludowego w parlamencie, k tórzy dokładali 
wszelkich starań, aby nie dopuścić do uchwalenia 
krzyw dzących ustaw. Poseł Wójcik mówił także 
różne spraw y, jak  trak ta ty  handlowe, ubezpiecze­
nie na starość. Lud zgrom adzony słuchał z zain­
teresowaniem  wywodów swego posła i na wnio­
sek W ojciecha P ennusa  w yraził Mu zaufanie i po- 
dziękonam e za nieugiętą walkę w obronie chłop­
skich interesów. W końcu nastąpiły  referaty  o re­
formie wyborczej do Sejmu. Po w yczerpaniu po­
rządku dziennego, zam knął przewodniczący ob ra­
dy, dziękując posłowi W ójcikowi za urządzenie 
zgrom adzenia. Ludwik Ciężarek, sekretarz.

W niedzielę zaś 11-go września b. r. składał 
poseł Wójcik spraw ozdanie w D z i e k a n o w i ­
c a c h .  Przew odniczył miejscowy ksiądz proboszcz. 
Poseł w dw ugodzinnej mowie przedstaw ił stan 
rzeczy w parlam encie i w kraju , wspom inając też 
o regulacji rzek, przyczem obecni 3ię żalili, że ro­
boty  przy regulacji R aby  nie są w porządku, bo, 
co jednego roku zrobią, tó drugiego woda zabie­
rze, a przytem  i grunta, i pastw iska zabierało. 
G ospodarz K ania Jan podniósł, że u rząd  podat­
kow y nie wiadomo, jak  zbiera podatki, bo jednym  
przybyw a nieograniczenie, a drugim  ubyw a nie 
stopniowo. — Po różnych innych interpelacjach 
uchw alono posłowi Wójcikowi wotum zaufania.

J. Skowronek, sekretarz. 
Sejmiki sprawozdawcze posła Ciągły. W ciągu 

miesiąca sierpnia b. r. m iał poseł do R ady pań- 
etwa z okręgu sądeckiego, Tomasz Ciągło, cztery

sejm iki sprawozdawcze, a mianowicie: w Moszcza- 
nicy, Piwnicznej, Stróżnej’ i Ptaszkow ej. W obec 
licznie zgrom adzonych wyborców zdaw ał poseł 
Ciągto spraw ozdanie z działalności K lubu P. S. L. 
wogóle i ze swojej w szczególe. Sejmik* podaw ały 
wnioski i uchw alały rezolucje. Między innemi żą­
dano reform y wyborczej o czteroprz s mietnikowem 
praw ie glosow ania do Sojmu, R ady powiatowej 
i gm innej; po w yjaśnieniu przez po3ła Ciągło 
szkodliwości som inaijów  dwutypowych. oświad­
czono się przeciw  takow ym ; żądano budow y k a ­
nałów, rozum iejąc ich wielkie znaczenie dla pod­
niesienia dobrobytu  w k ra ju ; żądano — skróce­
nia służby wojskowej na dwa lata z trzech, a ćwi­
czeń rezerw istów  z 28 dni na 14; zam ykania k a r­
czem w sobotę o godz. 6-ej wieczór aż do ponie­
działku rano. — W yborcy wszędzie w yrażali za­
dowolenie z działalności K lubu P. S. L., a posłowi 
Ciągłą dziękowano za jego działalność poselską, 
zachęcając go tem Jo  dalszej pracy dla dobra 
ludu. Ludowiec.

Odwołanie zgromadzenia. Zapow iedziane prze- 
zemnie na niedzielę 13-go b. m. zgrom adzenie ze 
spraw ozdaniem  poselskiem w Róży, odbędzie się 
dopiero w następną niedzielę 25 w rześnia b. r., 
z pow odu urządzanego w tę niedzielę pow iato­
wego obchodu grunw aldzkiego w Pilznie.

Józef Staniszewski, poseł.
Wspomnienie pośmiertne. Dnia 31 sierpnia b. r. 

odprow adziliśm y na wieczny spoczynek zwłoki 
M a r c i n a  M r o ż k a  z Borownicy, pow iatu Do- 
brom ilskiego. Zm arły był od 20 la t prenum erato­
rom »Pi zyjaciola», a podczas prześladow ania te­
goż staw ał zawsze otw arcie i śmiało pow tarzał, 
że »Przyjaciela* czytać będzie aż do śmierci — 
czego też dotrzym ał. Zm arły był członkiem kom i­
tetu kościelnego, zastępcą przew odniczącego R ady 
szkolnej miejscowej i członkiem R ady gminnej. 
Ze w szystkiego zawsze się chlubnie wywiązywał. 
Cześć Jego  pamięci. Jan Kerze".

W sprawie koncesji szynkarskich, pojaw ił się 
artyku ł w urzędowej ^Gazecie Lwowskiej^, wjrja- 
śniająoy, że niesłuszne są żale tych, k tórzy  w pra­
wdzie mieli ze sobą uchwałę R ady gm innej, 
ale koncesji nie dostali. R ada gm inna m iała tylko 
wydać opinję swoją o osobie ubiegającego się
0 koncesję, o jego lokalu — alo praw o nadan ia  
koncesji przysługuje tylko władzy politycznej, tj. 
starostwo, od którego orzeczenia swoją d rogą  mo­
że do 14 dni wuieść rekurs do Namiestnictwa, 
tak gmina, jak  też poszkodowany. *Gazeta Lwow­
ska * zw raca także uw agę, że starzy  szynkarze 
nie mogą mieć żadnych praw  do now ych konce- 
3jh fedyż daw ne praw o propinacyjno w ygasa we­
dle ustaw y z końcem bieżącego roku  nieodwołalnie.

Obchody grunwaldzkie odbyły się z odpraw ie­
niem uroczystej M3zy Sw. z kazaniem  patrjo ty - 
cznem i w spaniałą m anifestacją pochodu, mów
1 deklamacji, oraz z odegraniem  sztuk, w nastę­
pujących miejscowościach:

K o  s z l a k i ,  po w. Zbaraż, odegrano >Ryce 
rzy  Jadw ig i* .— P ł a z a ,  pow. Chrzanów, 28. V III. 
o le g ra n o  »Wóz D rzym ały* .— R ó ż a ,  pow. P il­
zno, 1. VIII., w pochodzie 70 kosynierów. Poświę­
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cono kam ień węgielny pod grunw aldzki dom lu­
dowy. V e  dwa tygodnie wieczornica, odegrano 
»W esele^ — N i e b y l e c ,  pow iat Krosno, 17, VII. 
B andorję prow adził p. Wojciech Stachura. — P i ­
s a r z o w a ,  pow. Limanowa, 7. VIII., przem awiał 
u  K rzyża p. Bodurek. O degrano dwie sztuczki.— 
O ł p m y ,  pow. Jasio, 15. VIII. Pochód w pięć ty­
sięcy ludu O degrano ^Flisaków* i ^Błażka opę­
tanego*. — G a w ł u s z o w i c e ,  pow. Mielec, 21, V n . 
R anderih  w 100 koni. Przem aw iał bardzo pięknie 
włościanin Tomasz Bik. O degrano sZmartwjmh- 
wstanie? — ś w i ę c ą n y ,  pow iat Jasło, 14. V III. 
W  pociiodzio kosynierzy pod dowództwem  p. Kę­
dziora. Wieczór żywy obraz. — W a d o w i c e  
g ó r n e ,  pow. Mielec, 14. 'VHI. W pochodzie dziew­
częta niosły wieniec.

Niemiecką szkołę w W igierskiej Górce (pow iat 
Żywiec) chcieli założyć Niemcy tam tejsi, zebrali 
coś dwadzieścioro dzieci, w tem jedenaścioro ży- 
dziąt, wynajęli salę szkolną, sprow adzili lu tra  
nauczyciela - -  ale R ada szkolna nie dala swego 
zezwolenia i Niemiaszki m usiały się obyć smakiem 
tymczasem. Swoją drogą będą oni niezawodnie 
rekurow ać do wyższoj władzy, niech więc lud 
czuwa! A powinien także wiedzieć i zapam iętać 
sobie to przy  najbliższych w yborach do R ady 
pow iatowej, że najwięcej za tą  szw abską szkołą 
ubijał się wójt z Cięgi ny, Ker tli, w ybrany teraz 
do R ady z chłopskiej kurji.

Walka z pijaństwem. Z gm iny Płotyczy kolo 
Tarnopola, donoszą nam , że z pow odu wielkiego 
rozpijania ludu przez tam tejszego karczm arza 
Edelm ana, odbyły się tam rekolekcjo księży Mi­
sjonarzy, po których około s tu  gospodarzy zło­
żyło dobrowolne przyrzeczenie, że przez trzy lata 
nie p rzestąp ią  progu, karczmy, a młodzież, widząc 
p rzykład  starszych, tak  eaino ślubow ała co do 
jednego. W gminie n asta ł spokój i byłoby tak  aż 
do dziś, gdyby się nie znaleźli wujki żyduwskie, 
k tó rzy  s ta ra ją  się Ab ram ką podtrzym ać, aby nie 
upadł — a przez to dem oralizacja je st na  nowo.

Nieszczęśliwy wypadek na weselu. W gminie 
Gwoźnica Dolna pod Strzyżow em  w ubiegłym  ty ­
godniu u  naczelnika gminy Stawnica odbywało 
się huczne wesele córki. Podczas godów weselnych 
jeden  ze starszych gospodarzy, Sołtys, tak  nie­
szczęśliwie udław ił się kawałkiom mięsa, że po 
p aru  godzinach męczarń umarł. Obecny na  we­
selu ksiądz udzielił mu św. Sakram entów . O po­
mocy lekarskiej nie było ani mowy, bo wieś Gwo­
źnica leży w zapadłym  zakątku  pow iatu i gdyby 
chciano ze S trzyżow a sprowadzić lekarza, to na 
to trzeba najm niej 8 godzin czasu. N apróżno są 
staran ia, ażeby w Niebylcu raz  już był lekarz, 
a przecież m ógłby bardzo  dobre tu  mieć dochody.

Przejechanie chłopa. W poniedziałek 5 b. m. 
o godz. 8 wieczorem, pociąg Nr 1.222, idący z No­
wego Sącza do K rakowa, przejechał pod Cha­
bów ką chłopa nieznanego zupełnie w okolicy i nie 
m ającego żadnych papierów  przy  sobie. Jedynym  
znakiem  je st kapelusz z jakąś firm ą węgierską. 
Chłopa tego wlekło przeszło 250 m etrów, rozbie- 
ra jąc  go zupełnie z u b ran ia  tak, że w miejscuj 
gdzie go znaleziono Vżał zupełnie nagi. m ając

na sobie sylko kawałek nogaw ki i jeden trzewi 
I rzecz ciekawa, że mimo tego, człowiek ten nie 
m iał na sobie żadnych większych obrażeń, prócz 
jednej dziury  w praw ym  boku, tak, że aż w nętrz­
ności wyszły i skórę z d a n ą  z głowy razem  z wło­
sami. Chwilę przedtem  rozm awiał z nim na ram ­
pie jeden z miejscowych gospodarzy. Śmierć m u­
siała nastąpić natychm iast, bo gdy  go znalazł 
strażnik  zaraz po przejściu pociągu, chłop ten już 
nie żył. D rugi fak t ciekawy je st ten, że chłop le­
żał z rozkrzyżow anem i nogam i i rękam i między 
szynami, a jednak  przecież koła zupełnie przez 
niego nie przeszły.

Ceny bydła.
K om unikat b iu ra handlow ego c. k. Towa-

rzystw a rolniczego w K rrtow ie .
Targ wiedeński. Z 1 września (owce i cielęta), 5 września (by­

dło). i września (świnie).
Ilość 1. sor. II. sor. III. sor.

Cena za 100 klg. żywej wagi.
W ot) (galic.) 2618 100-106 94—99 80 -90
Buhaje 427 98—102 8 4 -9 7 —
Krowy 782 90 -1 0 0 z 6— 88 —
Bydło osf.. sorty 90S 58—7. — --
Owce żywe 1SS4 5 9 -6 4 52- 58 ■—
Cieięta żywe 3383 134-148 96—132 —
Świnie węgierskie 128-130 120—127 112-120
Świnie galic- 1. sorta 14892 132-136 — —

t, w 1 i. » — 130-134 116-128
Knury czyszczone i maciory tuczne 114-120

Targ krakowski. Z 2 września duży i z 6 września mały.
ilość cena ilość cena

za 100 1<Te»a za sztukę
Woły — 72 -9 0 --- 300 -320
Buhaje — 6 6 -8 8 --, 200—380
Krowy (za sztukę) — 61—70 -- 120-230
jalownik — 120-260 za szł.— 9 0 -7 0
Cielęta (za sztukę) — 2 0 -6 0 — 3 4 -0 0
(Jwce — 13-34 -- 13-28
Świnic bite — -- —

Dla gmin, stowarzyszeń i Kółek rolniczych
sprzedaje

tmi „ F U L M E N "
Im port i E xp o rt w ę g la  w  K rakow ie

najlepsze gatunki węgla
krajowego i górnośląskiego

po najtańszych cenach.
W ysyłkę uskutecznia się wagonami szybko i p u n ­

ktualnie.
ADRES; „Fulmen4, Polski Dm i  Handlowy —  Import 
I Export wę^la —  Kraków, ul. 8zpltalna 32 (naprzeciw

Teatru). 1-4
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Dział powieściowy.
K AZIM IERZ TETM A JER.

O  W o j t R u  o u d a l c u ,
— Nie fce sie zeniĆ?
— Zeć to cudok i cudok, sam a wies! Ució- 

kek haństela, bo sie mi jaze łeb zaw racała, kie 
gadał. To głupie.

— Głupie. Zawdy takie beło — pow iada 
sm utno W ojtkow a siostra. — Z m ałego w aryjok 
i waryjok. Jesień to mu buki cyrwieniom... Nie 
tak  ci pedział?

— Jo ta  ani nierozum ioł temu, co radzie] do 
mnie. Bełby praw ie po śmierzci hodzić. Kieby ta ­
cy sytka byli, toby sie św iat skońcel.

— O dpokutuje on, odpokutuje! — biadka 
siostra W ojtkowa. — Zm am ił życie, d ary  Bolskie, 
a Bóg mśeity. Nie na to psu dajom, coby oźlał. 
Aleś mu ta może nie napedział, jako trza?

— Je  to przecie nie krowa, cobyś jej wiescyce 
na  siłe w owsianym cieście dawała, ba hłop! Ook 
wiedział, tok pedział. Więcyl nie.

— O! Bedzie tys ś nim biedno kiesi, budzie.,.
— Darmo! Z takim  cudoke nic nie dokozes. 

Z pajencyny kosule nie uprzeddzies, a z huby 
bry je  nie uwarzis.

— No iści, iści — przychw aliła W ojtkowa 
siostra smutno.

A W ojtek ta jako Wojtek.
W lecie pasie, a zresztą po świecie patrzy , 

po drzewach, po liściach. Na wiosnę się zieleni, 
jaze gra, jesionią tyle kolorów na reglach, aż 
oczy bolą. Godziny całe W ojtek siedzi przed  cha­
łupą i patrzy. A nie przeszkadzał mu nikt, bo 
chałupa na boku stała, za wsią, w górze p rzy  la­
sach. Nieraz i miesiąc zeszedł, a n ik t się koło niej 
nie przew inął, bo po co? Pusteln ia to była. Mo­
głeś cejco robić.

Ale W ojtes o to mało dbał, a jak  mu się 
między ludzi chciało, to do wsi zleciał. Jego  ta 
nogi nie bolały. A pa trza ł się kielo fciał.

I  stroiło mu się to w rozm aite barw y 
w oczach. Z dnia na dzień liście inaczej Świeciły.

Z razu  się ich chw ytała ordzew, rdzew iały, 
ja k  żelazo, potem się staw ały burakow e, wiśnio­
we, złociste, potem płowiały, zglewiałe od mrozów.

A wokoło nich stał smrekowy las, wiecznie 
ciemno-zielony, dopóki go śnieg nie obielił.

Jeżeli cudnie w yglądała jasna  zieleń buków  
i skoruszy wpośród smreków w lesie, że się cza­
sem zdawało, że lotna m gła zielona na las spadła, 
to w jesieni dopiero był cud P ana  Boga!

— Świecy ze im tys to, świecy, ty pocerwie- 
miate liście, tym h ań  smrekom ! — szeptał do sle- 
Jbte W ojtek. — Teloz byś dukoty i korole w tara we 
poosdsKOwał. A lesce nie tak, ale kiedyś gw ia­
zdami polane posiaL.

(Dokończenie).
I  patrzał.
A kiedy się zimą biało zrobiło, p a trza ł W oj­

tek, jak  się do słońca las lśni, albo też, kiedy go 
wicher pom iatał, poznaw ał W ojtek buki i jaw ory, 
k tóre nagie czarne konary  z bieli śniegowej do­
były. I cieszył się, kiedy wicher na wiosnę odął 
drzew a i słońce z deszczem pierw sze w ypustki 
liści w yprowadzały, kiedy drzew a tkw itły*.

Nieraz tam  jeszcze siostra i szw agier o żefi- 
bie przepedzieli, ale za z tych przepow iedni nie 
nijako nie wyszło.

I  żył W ojtek rok po roku, aż się ozniemógł. 
A ozniemógł się praw ie wtedy, kiedy dwoje dzie­
ci siestrzanych na łożnice chorowało i ostał sam. 
Nikogo przy  nim nie było w izdebce. Boby i na­
wet nie miał kim do siostry posłać.

Leży i l«ży na pościeli, jeść się nie chce, ale 
pić do usknięcia. A tu się dźw ignąć nieporada, 
bo nogi jak  z powróseł, a wody podać niem? kto.

Minął dzień, minęła noc, mija drug i d z ień —. 
W ojtek leży. Jesień  była.

— He — myśli sobie — kiedy przecie haw 
wto przi mnie beł, lekcejby beło umierać. T rza 
będzie, widzem, przez ksiendza za brzyzek...

Bo W ojtek widział, że z nim źle że ś niego 
już nic.

Leży taki chory i wtedy sobie dopiero myśli: 
Mięły Mocny kuny! D obrze — rzeke — p a­

dała siestra: żeń sie! dobize — rzeke — padał 
i szwagier... Zje dyć kiedyk przecie haw baba 
miał, nie um ierałoby sie mi jako  psu. Pusto koło 
mnie, jako  koło sałasa w zimie. Eć!

I tak sie mu luto samego siebie stało, aż mu 
płacki w oczach postajały

W izbie tak  cicho, jak  w grobie. I cie­
mno. W ieczór nadchodził, a zapalić kaganka  nie­
mi ał kto.

W szystko się stało dziwne.
Ława, dw a stołki, co je W ojtek m iał Stół, 

piec: wszystko się rozm gław iłoi jak b y  ruchom e 
stało.

— Łazom na izbie, cy jako? — m yślał W ojtek. 
O kna się w ścianach poczęły chwiać, k rzyw i^

pochylać to  na prawo, to na lewo, to w dół, to 
w górą. A za oknam i ćma, m rakota, także falująca, 
niby woda w łębi ruchoma.

— Rzókbyś, ześ do W ielkiego Staw u; do 
środka, z izbom wjechał, a ona k iedy wiater wo­
dom ode dna huział...

I  coraż słabiej Uę W ojtkow i czyniło, już m u 
uię naw et pić chcieć uśtawwto, tylko go straszny  
sm utek brał, że tak  sam otny um iera.
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— He — pow tarzał sobie — he, ltabyk beł 
usłulmon... Dobrze — rzeke — padała  siostra, 
dobrze — rzeke — padał szwagier... Z jedyjek te­
raz sam, jak  suha limba pod siodłe.

W tem przez okno, przez szyby, poczęła się 
do izby wsuwać czerwona gałęź bckowa. P atrzy  
W ojtek, a za nią jaw or gałęzie wsyła, wierzba, 
skorusza...

A przez drzw isię pchają olszyny,osiki,brzezina.
Liście czerwone, żółte, złociste,
I zioła przez próg suną liście — szczaw, by- 

lica, krzew i się fioletowy wrzos...
I szafirowe małe jesienne goryczki, co tuż 

nad ziemią rosną, świecą się przy podłodze i mó­
wią: iście, iście! my haw jest!...

Zaczerwieniło się, zasłociło, zakwitło we 
Wojtkowej izbie.

I tal, umarł.________________________________
Odpowiedzi Redakcji.

W szystkim  Przyjaciołom, którzy nadesłali listy z opi­
saniem do druku, jak stoi u nich sprawa koncesji szynkar­
skich odpowiadamy, że listów tych drukować nic możemy, 
gdyż cały nurnei na to by nie wystarczył. Sprawa rozda­
wnictwa koncesji jest w toku, taksamo wnoszą teraz lekur- 
sy - dopiero jak się w szystko ustali ostatecznie, będziemy 
mogli o ważniejszych wypadkach co d o  tego pisać w ■Przy­
jacielu". O treści wszystkimi tych listów powiadomiony zo­
stał prezes Stapiński.

N A D E S Ł A N E . ________ _
Wielce Szanowny Panie Freilich!

Czyniąc zadość prawdzie, zeznaję, że w chorobie mojej 
na przepuklinę, na którą MO lat cierpiałem, mimo udawania 
się o pomoc do ludzi fachowych, dopiero wtedy ulgę znała- 
złem. gdy udałem się do Pana. Po założeniu Pańskiego 
bandaża, będąc w wieku zwyż 75 lat, zobtaiem całkiem 
uleczony, za co niech Pana Bóg nagrodzi, gdyż ludzie 
nie są w Stanie, Przyjm Pan to sumienne uznanie jako 
dowód mej wdzięczności i pozostaję na zawsze z wysokim 
szacunkiem —  wdzięczny przyjaciel Ks. Grzybowicz, w. r. 
Dźrtiniaczko, 26 października 1894.

Głównym warunkiem zdrowego organizmu jest zdrowy 
żołądek. Pzłowiek cierpiący na żołądek nie może się dobrze 
odż\ wiać, gdyż nie trawi należycie pokarmów, a przyjęcie 
tyeh/.e sprawia nieznośne boleści. We wszystkich chorobach 
żołądkowych okazały się skutecznemi Schwarza krople żołąd­
kowe. Skład i W'rób: Apteka M. Schwarza w Przemyślu. 
Patrz ogłoszenie!

Drożyzna środków spożywczych stała się wprost 
klęską. Dlatego też należy lem roztropniej gospodarstwo 
domowe prowadzić. I tak np. można oszczędzać na wydatkach, 
jeżeli używa się w kuchni powszechnie znanych ze swej 
dobroci Maggiego wyrobów, których ceny jednak pozostały 
tak samo tanie, jak dawniej.

Kochant Przyjaciele t Rodacy!
Niniejszem mam zaszczyt opisać Waiu podróże z do­

mu do Ameryki. Jechałem już bowiem trzy razy do Ame­
ryki: pierwszy raz na Hamburg, drugi iaz na Bremon, 
trzeci raz j e c h a ł e m  wraz z 22 osobami z naszej okolicy na 
Antwerpję, a to przez firmę 'Union Ticket Office*, która 
jest zastępowana w Buohs — na granicy austrjacko-szwaj- 
carskiei — w Basel i Antwerpji.

Nim wyjechaliśmy z domu, korespondowałem kilka 
tygodni z tą firmą, która nas w języku polskim pouczyła 
•1 nam u L 'dnie opisała podróż, jak i gdzie mamy jechać. 
A g d y  posłaliśm y odpowiednie zadatki na zarezerwowanie

nam miejsc dla 2" osób, otrzym aliśm y wc wtorek następu­
jący telegram: Prosim y wyjechać z domu w piątek, ruta 
znajoma .

W yruszyliśm y więc wszyscy w piątek z domu i jecha­
liśm y przez catą noc, aż nas w sobotę rano konduktor obu­
dził, abyśm y wysiedli, bo byliśm y już w t Wiedniu. Tam 
oczekiwał nas na sta ey  już jede1 urzędnik oa Towarzystwa, który 
nas zaprowadził do biura, gdzie rozmawiano z nami grze­
cznie po polsku. Później wydali nair bilety kolejowe po 
znacznie zniżonych cenach. Następnie udaliśmy się na dwo­
rzec kolejowy, odprowadzeni przez tego samego urzędnika, 
by jechac do Buchsu, dokąd niebawem przybyliśmy."

Tu także oczekiwał już nas urzędnik, Polak, którego  
po mać było po' czapce, na której widniał napis: <Union 
Ticket Office . Ten zaprowadził nas do hotelu, gdzie się 
wygodnie umieściliśm y i spaliśm y do n-mej rano. Osobne 
oddziały były dla mężczyzn, a osobne dla kobiet. O ósmej 
rano obudzi! nas agent. W staliśm y, a po odmówieniu mo­
dlitwy, śniadaliśmy. Chcieliśmy zapłacić, lecz właściciel ho­
telu nie chciał przyjąć zapłaty, oświadczając, żc to wszystko, 
idzie na koszta Towarzystwa -Union Ticket Office . Później 
zaprowadzono nas do biura Towarzystwa, gdzie zapłaciliśmy 
zp podróż az do samego miejsca w Ameryce, do którego 
kto miał jechać. Następnie pojechaliśmy razem z agentem  
do Pascl, gdzie także przenocowaliśmy i pokrzepiliśmy się  
bezpłatnie w hotelu, a nazajutrz udaliśmy się do portu A n -  
werpji, gdzie badani przez lekarza, wsiedliśm y po południu, 
na okręt. Podróż trwała okrętem 7 dni do Nowego -Jorku. 
Obchodzono się z nami bardzo grzecznie, a czas nam ze, 
szedł bardzo prędko, bo czuliśm y się jak w domu - w Bi.ai 
kówce.

Czuję się przeto zobowiązanym złożyć zacnemu To­
warzystwu -Union Ticket Office* ża jego rzetelność i do­
broć moje serdeczne podziękowanie, i wszystkim  tym ko­
chanym Przyjaciołom i Rodakom, którzy mają zamiar uda6 
się do Ameryki, owe Towarzystwo -Union 'Ticket Office* 
w Buchs, Basel, lub też Antwerpji najgoręcej polecić. Adres 
wystarczy: Union Ticket Office, Buchs (Szwajcarja).

Wasz życzliwy rodak Kasper Szczepaniak.
5 1fhd0,: N y  13 października 1909.________________

1 Jedyna radykalna pomoc dla ,
1 cierpiących na przepuklinę ! f

M, FREILICH
w e LW O W IE, ulica Gródecka L. 35
wynalazca oandaży przepuklinowych, patentowanych 
przez c. k, Ministerym handlu i przemysłu, odznaczonych 
na wielu wystawach krajowych i zagranicznych, a prze- 
dewszystkiem w Wied ni n na wystawie hygicnicznej „Pas 
Kind“, w roku 1907 pod protektoraiem aroyksięcia Fer­
dynanda Karola, jako specjalista chorób przepuklinowych, 
oraz w Rzymie został odznaczony krzyżem honorowym 
na wystawie w roku 1908, również Ht&ścicie! dyplomn 
honorowego ,,Societe hygieniąuc'1 w Padwie (Włochy) - 
zjednał sobie joż światową sławę metodą swoją usunię­
cia przepukliny bez żadnej operacji, ledynio tylko 
zapomocą zastosowania bandaży WŁADNEGO WYNA­
LAZKU Tysiące ludzie, cierpiących na przepuklinę 
zostało przez M. Froilicba znpełnio wyleczonych tak, i i  
tenże zupełnie słusznie zasługuje na ogólne uznanie 

i mian i dobroczyńcy cierpiącej ludzkości. . 
Zalecamy każdemu z naszych czytelników zażądać od 
M. FREILICHA we Lwowie, ul. Gródecka L. 35 , jego 
nowo wydanego dzieła, które zawiera setki podziękowań 
od wyratowanych ludzi i które gratis i franko każdemu 
na żądanie wysyła — Każdy chory mnsi bezwarunkowo 
zjawić się osobiście w Zakładzie Froilicba, ceiem zbada­
nia, gdzie mnsi pozostać przez kilka dni. 2—10
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Robotni 5y rolni
oŁcący udać się za zarobkiem  do F rancji lub in- 
uyoh krajów  zgłaszajcie się o bliższe wiadomości 
do Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego, Kraków.

ul. Radziwiłow8ka I. 21. 6-10
Ra odpowiedź należy załączać m arkę za 10 hal.

K r a k ó w
lutnia 26.1. p.

nuiogj winunaiufT ■

D r  J Ó z t f  G a b r y t ls H i
adwokat krajowy

W ie d c fi
Wollzells, 11.

D r .  J ó z t f  Z ip s c r
adwokat.

K l i k ó w
Mały Rynek 1.

D r  F r a n d s d l  B a r d e l
adwokat krajowy

B I H i J
(GALICJA)

D r  J .  A  R e icb tn an
adwokat krajowy.

R z e s z ó w
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
aawokat krajowy,

Z i U O R Pr Z y g n a o t  Jdjiiwin
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

I .  JaC ab k zK a
adwokat krajowy.

'■ soboty jnuzieTa parady i załatwia kon­
trakty poniżej 100 koron bezpłatnie.

D r  F r a n c is z e k  J a a c z y
lekarz.

Adwokat krajowy D r  J ó z e f  £ « d y g « w j l | t
otworzy! kancelarię adwokacką w Żywcu (naprzeciw seczTf).

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do R ady p ań ­
stw a otworzył kanuełarję adwokacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Dr u r n  Kikieote
adw okat krajow y

K ra k ó w , u l. D*tiTja 4 .

otworzył kance- A m t fa y if t l f M O y  
iaryę adwokaoką [  * t | M l H ł ł t F a

w  Ja śle , przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

K u lc z y c k i

Drobne ogłoszenia t cenie po 10 bal. za wierez.

N o w o ś ć !
7 u + f l  Jach- długie kłosy, 
■■ J  "  grube ziarno, w yso­
kie, odporne na mrozy, cena 
la  60 klg. 15 kor., 100 klg. 
28 kor., stacje Dolina. W ysy­
łam również młynki do czy­
szczenia zboża, model fran­
cuski, oddziela odrazo wszyetUe 
nieczystości. — Ceua młynka 
100 K jr .  za zaliczką kolejową. 
Na żyto jak i na młynki na­
leży nadsy łać zadatek do fir­
my: ritefan Dobtiszciak, Do­
lina k Stryja. 1—2

Pozn& ńozyk, z poważnej 
rodziny, lat 30, dobrego cha­
rakteru, urzędnik prywatny, 
pracujący z zamiłowaniem na 
polu literacko-naukowem i w 
pszczelnictwK aszaka dla bra­
ku znajomości pań, na lej 
drodze

± o n y
panienki miłej pow"’ rzclio- 
wności, pragnącej cichego 
szczęścia, inleligeutnej, z real­
nymi poglądami, skrom nie 
i dobrze wychowanej, z ma­
jątkiem co najmniej kilku ty­
sięcy koron, celem usam o­
dzielnienia się (chętnie mają­
cej w posagu pasiekę), f.ask. 
oferty z fotografią, której 
zwrot i t p e w a i s  s ię , pod a- 
oresem „ W U so lo le ie w l p o- 
l io y  A . I. 112.887“ poste re­
stante K rak ów , poczta głó­

wna.

.  l n a l i i s c i :
I. z budynkami, 11 morgów  
zasianego pola w jednym  ka­
wałku za 8200 kor — II. Z 
budynkami, inwentarzem ży­
wym i martwym, 8 morgów  
zasianego pola, 1 morg łąk, 
1 m org lasu w ysokopiennego  
za 10.900 kor. — Informacyj 
udzieli J Jan uta, MołodyłÓw 

d. Ottrnia. 1—2

C. k. rządowo upoważnione

Biuro wojskowe
emerytów, c. i k. kapitana- 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Martuaiewiozą w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka 1- 25 prze­
prowadza w s z e l k i e  sprawy 

wojskowe.

Doskonałe
kto sp a o ja ln o śo l k orozyś-
■kle sprzedaje tanio K le c z y -  
■ ław  G onet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła 
darmo.

Pomocnik handlow y
lat 26, kawaler, z ukończo- 
nemi kursami handlowemi 
w Czernichowie i kilkuletnią 
praktyką z bardzo dobremi 
świadectwami, poszukuje po­
sady w Kółku rolniczem lub 
handlu prywatnym, może zło­
żyć kaucję. Zgłoszenia prosi 
uadsyłnć pod adresem J ó z e f  
Tyra ta, Maroyporąba, p. 

B rzeżni M_. 2 - 3

Wzory darmo i opłatnie
na zimę i lato flanele, piki 
i t. d.

kanafesy, płótna, dymki na 
wsypy, oraz resztki, przesyła 
za pobraniem pocztowem JAN 
BALCAR, tkacz. BYSTRŹ  
U N0V MfiSTA. n . m e t  

CZECHY. 8—12
Psim Ttlal ii
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M ió d  p a to k a  T & f i S
pasieki, wysyłam  v. puszkach 
blaszanych za zaliczką poczt. 
5 klg. 6 K. -  Jan W%«lk w 
Trybuchowcach ad Buczacz. 

2 - 4

Dom do sprzedania.
Jan Kędzior z Borzęcina h. 
100 -  lńa do sprzedania dom 
w Biadolinach, obok stacji 
kolejowej, składający się z 3 
pokoi, kuuhni, sp iżam i, pi­
wnicy, studni betonowej, dre­
wutni i '/. m orga ogrodu. — 
Sprzedaż z wolnej ręki od­
będzie się dnia 15. IX. b. i. 
o godz. 10 rano. Cena um ó­
wiona będzie na miejscu — 
Dom ten bardzo się nadaje 

na inteies. 2—2

W l a e l o  do sprzedania 
J n a l C  piękne 3 ogro­

dy kwadratowe I. klasy, je­
den blizko drugiego, które 
m ogą być za najlepszy orny 
grunt; niedaleko gim nazjum ; 
przy samej ulicy, tak iż może 
być z 8 frontowych placów  
budowlanych; 500 kroków ,»d 
mającej się budować tej j e ­
sieni nowej kolei. Dom wolno 
budować z drzewa, które mo­
żna sprowadzić z poblizkich 
wyrębów za cenę 400 -600 złr. 
już gotowe na dowolną mia­
rę. — Cena ogrodów, z któ­
rych każdy ma około 2 mor­
gów, 1200 zlr. za mórg. W y­
jaśnień udziela najłatwiej w 
niedzielę Józef Różański, tuż 
pod miastem, należy do Go­
rajowie, p. Jasło. 2—3

EMttryoMff j«jt największą siłą I?-
rzniczą przyrody.

Jeździm y, oświetlam y, pa­
lim y dziś elektrycznością  
i nie m oglibyśm y się w 
naszem cod7.icnnem życiu 
prawie obejść się bez e- 
lektryczności. Ale, że mo­
żemy zaporaocą elektry­
czności nasze utracone 
zdrowie napowrót odzy­
skać, o tem nie wielu wie, 
a przecież niema lepszego  
środka przeciw ogó!ne...u 
osłabieniu nerwowemu, reu­
matyzmowi, bolom głowy, bez­
senności, melancholji, parali­
żom, neuralgiom, nerwowy n 
zaburzeniom żołądkowym, nie- 
dokrewności, osłabieniom ró­
żnego rodzaju i różnorakim 
chorobo m kobiecym etc. po- ■ 
nad równomierny stały I  

. ,  . prąd galwaniczny.
Aby cierpiąca ludzkość o błogiem działaniu elektry­
czności pouczyć, opisaliśm y zasady elektro-terapji w 
bardzo zajmującej książce i poszlom y ją każdemu,
kto się do nas zwróci d a N H O  I  O J ł ł a t l l t e .

Jeszcze nigdy nie ofiarowanu publiczności w Austrji 
tak cennej, zaimującej książki za darmo.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I.
Sohwangaeae 1, mezanln oddz. 53.

Kupon na książkę gratisową.

f Do 18/IX. 1910.
E It_ .h r -  jp - p o a t - o r n e j  di d y n ao jl

_  Wiedeń, I., Sohwangaeae 1, me^anin oddz. 53.
•JJ. Rroszę i n przysłać dzieło: „Rozprawa nowo- 

ozesnej terrpli elektrycznej" darmo i opłatnie.
>  Nazwisko: ........................................................................

Adres

K tó re  bibułki cygar ©to w© są k ra ­
jowego wyrobu, a które ule?

Nie dajcie się oszukiwać i tumanić pizez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używają na BibllłkSCll Cy-
garetowyoti, lecz patrzcie dobrze I czytajcie uważnie, c z y  na
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub ru­
skiego jest także nazwisko fabrykanta Polaka lub Ru­
sina. — Ja  na moich Bibułkach daj= taki napis: „Pobudka" 
wyrebu Mra W , Beidowskiegc w Krakowie, bo d a ję  u c z c iw y
wyrób. Nic ukrywam więc mego nazwiska, Oni. zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a l naZWlSklont Sig kryj?. 
A wiecie dlaczego tak robią? — BO deja llCtlOtę. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lub na pudełku z tut­
kami niema ,iazwiska polskiego lub ruskiego fabrykanta I miej­
scowości w której on to wyrabia, to nawet tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to

E wyrób uaszych wrogów.
Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nie tylko 

wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej oędzie- 
my ciągle narzekali na biedo i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „Pobudka", które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja nie obawiam się, żeby “Wam nie smakowały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pobudka"
j 7 —26 w yrobu

W ł a d y s ł a w a  B e ł d c w s k i e j o  w  Krakowie.
g   ..........1 | (

Żużle Thomasa, 
superfosfaty

oraz

U
w szelk ie  inne  

n a w o z y  s z tu c z n e  H f
sprzedaje najtan iej z bezpłatną ana­
lizą na najdogodniejszych w arunkach 

5-5  spłaty

J. Szafrański i Sp.
Dom rolniczo - handlowy

Kraków, plot Szczepański 8.
Gmach c. k. Towarzystwa rolniczego.
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M p ą  tanią, i f p i i ą  y l u w r
W  butelkach począwszy cd 12 halerzy wszędzie do

z krzyżem w gwieżdzle. 
gdyż kilka kronli, dodanych przy doprawianiu- 
nadaje słabym zupont, sosom, jarzynom, sacaton, i ( 
nat/chm. niezwykle wydatny, silny, wyborny smak.

Na reumatyzm, gościec, oo3tr*ał (ichias) i wszelkie ner  
wobóle poleca s i, uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wiel i lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości nznane Llnimeatum Saultlierlae com- 

positum a prawnie zarejestrowaną marką ochronną
6 6„NBRWOL

ebemika Ora Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonem t kor., nie licząo opa­
kowania i  franco. — Tysiące listów  jziękc2ynny<-h do prze­
glądnięcia. Dwa raty dziennie wysyłka*pocat. Ntl składzie: 
Kraków apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w dregu- 
crjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwów, aptbici: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra 1’iepes-Furatyńskiegu, Mikolasza, Sklepińskiego, Ober- 
haida. Zarzyckiego. Niemcy -. Loowenapotlieke Otto Koerner, 
Goerlitz, Óbermarkt 1. 31. w Dąhrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłej I prześcieradtowej szerokości, dymy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, plócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne* tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  t y lk o  r a i  
|e d e n  zam ów ił towar z mojej tkiłni, fen gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

Zurnal sezonowy FM ORIT na rok 191011.
zaw ierający kilkaset figur za cenę 1 K 35 h., 
oraz gotowe kroje do tego album u na każdą 
3—5 miarę poleca generalny zastępca;
M. Lnadań Braków, uL Mikołajska L 7

Przy zamówieniach prosim y o przysłanie kwoty 
z góry, gdyż zaliozka przesyłkę znacznie podraża.

SZC ZEPY  OWOCOWE
j u £  c z a s  z a m a w i a ć  Z

Jnbłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśuie. 2, 3, 4 letnie. 
1 sztuka 50, 60 i 80 halerzy. Kto potrzebuje, temu się w y­
śle za pobraniem. Jeden może zamawiać dla kilku. Cennik 
w ysyłam  każdemu darmo. -  E . U k la ń sk l, K ra k ó w .

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
HERMANA IZRAELOWICZA w Tarnowie
poleca sw e wyroby dla sklepów i Kółek rolniczych po ce­
nach Lurtownych. — W yroby moje odznaczone na 4 w ysta­

wach złotym? medalami.

M I O D O B R A N I A
rozpoczynam teraz miód najlepszy, gęsi > piyuna patoka ku­
racyjny 5 kg. paczka K 6-20. — Masło stołowe codziennie 
świeże 5 kg. paczka K 11'50. Miód stołowy do picia -t i . \  

gąsiorck K 5 30. - -  W ysyła za zaliczką 6 - 1 0

I. M. Farba, Podhajce, 1. 37. 
X  DRZEW KA O W O C O W E ! %t

+  Pierwsza krajowa wzorowo prowadzona SZKÓŁKA ♦
♦  DRZEW i KRZEWÓW owocowych i ozdobnych ■w
A  poleca do sadzenia jesiennego: Jabłonie, gru3zki, ♦
ó- śliwki, czereśnie, wiśnie, brzoskwinie, morele, agrest. «■>

maliny, porzeczki, truskawki i t. p. -  1 ♦ ♦
♦  HAARLEMSKIE CEBULKI KWIATOWE: Hyacenty tuli- ♦
♦  pany, narcyzy, tacety, krokusy, irysy i t. p. uo ho-
♦  dowli w wazonikach i w g ru n c ie .

A  — C onnlk  każdemu wysyłam darmo i oplatoie. —
H  E. F R E E G E ,  Kraków.

Ku puj ąc
lub zam awiając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na „Przyj u  cielą L u d i r “ .

W ażne d la  P P . Myśliwych C. k. sprzedaż prochu, amunicyi, strzelb, 
pistoletów, rewolwerów, browningów i wszelkich 
przyborów myśliwskich. Handel towarów korzen­

nych, farb, lakierów, olei itp.

Joachim Honig, »;.'Ł
Ceny broni: Kabzlówki pojodynki l i  K. Dubeltówki 
kabzlówki 22 K. Lankastrówki pojedynki od 28 do 

40  K. Dubeltówki od 40 do 150  K.
#  Zamówienia talatw isni udwtoluH poeitą. ^
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ProuiSefu/'? S c h i r h f d  f i D y ó t o
& m orką ,, l e l e r / *

p rasow an e !?tf l ok;

l e r z y  S rh irtit T .  H .  
inoiauic atc >ufl u s s ig , u ;  Czetharh,
F o b ry k l filialrie isłnie}q uT U / l e d n  1 u,  u» m o r .  

O s ł r a u / i e  I uu R l n g e l a h a l n  uj Czechach.

9esł to u;ylqcznle a u s tr ia c k ie  p r j r a o l ę *  
bi o r s t u j o ,  pracujqce ujylqcznle a u s tr ia c k im  
h a p i ł o U m ,  Luj I a &c i c ! el  aml &q austryacy..

 _________________________________________________

/
Ś W I A T O W Ą  S Ł A W Ę

uzyskał w kruckim czasie znany i wychwalany powszechn.e środek do nacieran ia  pod nazwij

ICHTYOMKMTHOŁ.
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest praw ie u  każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów. Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie etawów, Suche boie I tym podobne dolegliwości i usuw a je  bezpow ro­
tn ie  w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. S ku tek  nadzw yczajny . D ziałanie szybk ie  i pew ne. 

Jedyna główna fabryka i wysytka prawdziwego Ichtyoraentolu:
Laboratorium chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, Rynek 1.3,
Focztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaezek franko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza się żądso prawdziwego Ichtyo- 
mentolu tylko w plombowanern opakowaniu i zamawiać lehiyom entol li tylko ze Żasnbora,

J F
y
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Spróbujcie 
a przekonacie sią
źe najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
;do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jedn«j kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do
New-Yorku, Bostonu, Philadelphli, Portland, 
Halifas, P t John i Quebec- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo ■ kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22.

P o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 bal.

Jeneralny Reprozentant dla Galicji i Bukowiny
J ó z e f  K a * ? r > a c h

Lwów, ul. Kościuszki L. 18.
^en n ik i i broszurki darm o i opłatuie. 10-10

Tow arzystw o eskontowe
w Żabnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnymi warunkami, na wreksle, 
na skrypta, jakoteż przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci 

6 procent. 8 - 2 6

Singera
„66“

najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna

Singera
maszyny 

nabyć można li tyl- 
ko w naszych sk ła­

dach.

LUB
Krafów, Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).

Baczność!
Kto aobie życzy tanio, a siybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lub Kanady, ten niech uda się 
z pełnem zaufaniem tylko do naszej angielskiej firmy, 
która już w tym roku kilkaset Polakow ku ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Po pouczenie do 
podróży i po szyfLarty należy udać się tylko do tirmy:

„Union Ticket Office64
16—£0 w Bucha, (SzwajcarJa).
Opłata od kartki w ynosi 10 hal., od listu 26 halerz]
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Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Białe]
Plac Józefa Nr 12

przyjmuje okładki oszczędności i oprocentowuje je z dniem złożenia 
po 4 V80/0, a wypłaca: K. 200 — bez wypowiedzenia, do K. 1000*— za 8mio-

dniowem wypowiedzeniem. 8-io

J edyna I znakomita sposobność kupna dla handlarzy 
i prywatnych 40 -45 m. ładnych sortowanych 

resztek za 16 K., najlepszej jakości 18 K.
flaneli na koszule i bluzki, modny rypa i zefiry, oxford na 
konsule, materja na pokrycia na pościel i na fartuszki, 
białe płótno lniane na koszule i bieliznę. Resztki są 6 - 1 5  m. 
długie, gwarantowane do prania i w najlepszym gatunku, 

w ysyła za pobraniem pocztowem 3 - 3

Tkalnia płócien Karol Kohn, Nachod Nr 15
(Czechy). Na życzenie próbki i wzory darmo i opłatnie.

P ró s z; zawsze żądać wyrobu krajowego!
H U K  K A

oszczędzające, jęderne m yd ła
z .Nosorożcem " lub .Kosą*, 

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

Ssymona Manka w Żywca 15,
n a

Jędrzej H M  u Krainie
poleca:

W szelkiego rodzaju m aszyny z M m c . . 1 Pługi, bro­
ny, sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty{ młynkf 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

Maszyny do wyrobu daohówek oementowyoh i ras 
betoaowyoh.

Sikawki ogu lou « dla gm in wiejskich, miast i mia­
steczek. — Pompy studzienne wszelkich system ów.

Kompletne urządzenie m ły n ó w  włościańskich, mo­
torowych i innych.

M otory  ropno. Najtańsza siła popędowa.
Maszyny do szyoia znakomite i tanio, św iatów^  

sławy marki „Yerilas*.
Gramofony i płyty gramofonowe.

W szelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rurr eto. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza­
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — W szslkle 

inne m aszyny i narzędzia, jakie w świec.6 egzystują, i
— |  Ł iozn e  Dmania, na żądanie nażu. mn nadesłać mogą.

f  Cenniki wysyłam  na żądanie darmo i opłatnie. * 9 M

Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za li, ne bi­

bułki eygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tom, że są c!enkio 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób B ibu łek  c y g a r o w y c h :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więo 
n i e c h a j  n i k t  r ( e z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
pi zeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 haL 
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W trafikach odnucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Dajemy stałe zatrudnienie
każdemu bex wyjątku

a wiek, płeó lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:

Ii>M Krajowe przedsiębiorstwo 
l  wyrobów trykotowych :: 

na Lwowie cL Zygmuntowska L. 9.

' I a j r

Balonem do Ameryki.
jechać jeszcze nie można, ale zupełnie bezpiecznie, szybki 
wygodnie i tanio do Nowego Jorku, Bostonu, Filadel 
Kanady, Brazylii I Argentyny przewozi chrześcijańskie 
biuro „Ojczyzna11 („Yaterland11) z Rotterdamu f Amster 
damu tylko pospiesznymi parowcami, na których po* 
dróżni trzeciej klasy dostają elegancko urządzone ka­
juty o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudziel 
staranną obsługę.

Swój do swego! Piszcie więc po karty okrętowe i bliż­
sze objaśnienia do podróży do głównego biura na adres.

„Ojczyzna11 („yanerland")
Poetbox 664. Rotterdam-Holland.

List kosztuje 25 hal., kartka 10 haL Nieopłaco­
nych korespondencyj nie przyjmuje się.
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Dachówki cementowr najlep­
szej jakości, a zarazem naj­
tańsze otrzymuje sir. przy n- 
#.yciu patentowanych maszyn 
Ti. Gasparego DREISTERN. 
Wszelkie inue są przestarza 
lego systeihu. I)o wyrobu peł­
nych i próżnych bloków ame­
rykańskiego systemu poleca­
my .maszyny Dra Gasparego 
PHÓENIX. - bia Gaspare o 
formy COLUMBUS do wyrobu 
rur betonowych są. niedości­
gnione. W szelkie maszyny i 
formy do wyrobów conicnto- 
wo-betonowycli.
Fabryka specjalnych maszyn 

-* Dra Gasparego i Ski w M*r-
kranstaedt (Saksonia).

Zastępstwo na Galicją: Przemysł cementowy, Lwów, ul. Ka­
rola Kudwika L. a. 6 —12

Cenniki Nr 119 na zadanie bezinteresownie.

STRZELB!!
Jednolufki od K 20'—, dubeltówki od K 35'—, floberty od 
K 8‘50, rewolwery K 5 —, pistolety K 2'—. Naprawki tanie 
i prędko. — Cenniki ilustrowane w ysyła darmo i oplatnie.

' FRANCIOZEK DUŚEK w OPOCNO Nr. 90
a. d. Staatsbahn, Czecliy. 23 0

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  G  d i a i a c s f c i  

pocztowym okrętem  w 8 —9 dniach
♦  ♦  P recz  z wyzyskiem. ❖ ♦

Żądajcie pouczenia tylko od
B .  K a r l s b e r g a

H am burg , F erd inand s tra sse  15.

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E !
Laboratorjum chemiczne aptekarza S Z Y M O N A  E D E L M A N A  wraz I f H f  y f l M E N T H A l  _ L „ „ 
z fabryka powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego lU lł  TUi IŁsIISIUL
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetc 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
S A M B O R A

Adres: la&nratoriimi chemiczne opiekano Szymona Edelmana w Samborze. Rynek L. 1

Certa flasz,: K 0 50

uśmierzają natychmiast 
wypróbowane i jako sku­
teczne uznane:

Heitfera Iranie ie $ ś i

na żołądek, wskutek ntepA* 
widłowego trawienia, zatwar- 
dz  enia i innych przypadłości,’ 
są polecenia godne:

Cen°K X zk" s u m k i  Inme toicSMU.
Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. W . S C / U W A R Z Ą  

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger. 
BR* BR* Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwroty poozlg^jgg^
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Nowa apteka pod „Gwiazdą*1 w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki krajowe i zagraniczne świeże wody mineralne naturalne i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

: =  wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p. =

Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
w ania mojej pom ady własnego wynalazku. Je s t ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania len wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, śliny wzrost broay i nadaje  już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie I brodzie natu ­
ra lny  połysk i pełność, zachowuje je przed  wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło- 
Buw, jak  Csillag pom ada, k tó ra  zupełnie słusznie 
zd o b jla  sobie kwiatową sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cina jednego słoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa oo- 
dzienle na cały świat za pop^zedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
za zaliczką pucztową z mej fabryki, dokąd też należy adreso­

wać w szystkie zamówienia. 22—26
Anna Csillag Wiedeń L KohEmarkt 1L

K R A JO W A  F A B R 7 K A
oleji, wazeliny, sm arow ideł i pokostów 

B a z y l e g o  A k s l e r a  w  D r o h o b y c z u  poleca: 
smarowidło do osi żelaznych i drewnianych, wazelinę, oleje 
do maszyn, wosk na świece_, karbolineuin do konserwowa­
nia drzewa; prócz tego ma <?dyny środek na grzyb domo­

w y pod nazwą „T ęp io iel grzyb a" . 14—20 
Cennik i przepis na grzyb  na żądanie posyłam  opłatnie.

t y g o d n ik  n a r o d o w y
IL U S T R O W A N Y

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dia rodzin polskioh 
W G a lic j i

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.
Co niedzielę bogato ilustrowany zeszyt, objętośo 0 2  stron  

w kolorowej okładce, zawiera:
Artyjkuly narodowo i historyczne. Powieści (rocznie 20 to­
mów 10 arkuszowych). H um o-ystykę. Poezje. Nowele. Arty­
kuły popularno-naukow e. H rgienę. Dział kobiecy. Dział: 

„Dla naszych dziatek". 
t» T y 0 o d n lk  N a ro d o w y * *  w stosownych artykułaoh i ko- 
resnondencjach inform ują o życiu 1 pracy Polaków w szyst­
kich trzeć i zaborów i bliższej i dalarcj obczyzny. 
»»T y0O dnlk N aro d o w y * *  ma w ybitnych wppólpracownl 

ków, tak w Europie, jak w Ameryce.

P rz ed p ła ta :  w ynoai rocznie (52 num ery) 9  kor., półrooznie 
(26 numerów) 4  kor. bu hal., kwartalnie (13 numerów) 2 
kor. 4 0  haL — Przedpłatę przesyłać należy przekazem do
Administracji „Tygodnika Narodowego'* w Krakowi#, 

ul. Wiślna 2 (róg Rynku).
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Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

®obrze.KnleKupiieiD
tyjow stiiłj ficMy-byłsbypo 
Spodniscłi.ńaleryi na uprana l  
P-liK tkalni dono.jj A.itonuji 
B a n i . .  KofTEynia 2 podwcjnlt 
kręconych nici sę nadawynj 
W . . a pn / ltm  tanie.

Proia/iię prrekonac 1 z a- 
ł jd a ć  darmr ctrnikana ubr* 
dia rimoi"? męihit i Jjiecięcł.

Tow.r który ■ lę njt podoba 
eyoiirniani albo cwracan pięn îk

Anloni Barul
Pod opieka SaJozn 

tKalnu
Horczyrui
(Q*c

S letnia gwarancja( d j a j
-r ■J zp mater; «ł i wykonanie rowerów mark 

„Bohema11. Reperacje prędko, trwale i ta 
nio. Zamiana starych rowerów n . uowę 

Dogodne warunki spłacalne. — Prospekty darmo i opłatnie
FRANC. DU^EK, iabryka rowerów, OPOĆNO Nr 140 

a  d. Staatsbahn. Czechy 22 0
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GALICYJSKI B A -K  2IE ISKI
S t o w a r z y s z e n i e  z a p e j e s t r o w a u e  z  c ^ r a r i c z o n ą  p o r ą b ą

w Łańcucie.
1) Nabywa m ajątki ziemskie i gospodarstw a włościańskie celem odsprzedaw ania ich 

członkom Stow arzyszenia w całości lub częściami;
2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż m ajątków  ziemskich;
3) R eguluje m ajątkow e stosunki członków i dostarcza k redy tu  na kupno gruntów ,
4) P rzyjm uje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 50 koron 

i opłaca od złożonych pięniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem ;
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako  stałe lokacye opłaca Bank procent w yż­

szy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z D yrekcyą. Treść umowy zostaje zanoto­
waną w książeczce jako zastrzeżonie.

W kładki do 100 koron wypłaca B ank bez wypowiedzenia, przy wkładkach zaś wyż­
szych zastrzega sobie praw o żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca B ank podatek rentow y z własnych 1'unduszówr, a dla zaoszczędze­
nia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej kasy oszczędności.

Zarazem  podaje się do wiadomości, że działalność B anku ograniczona jest do intere­
sów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 4—6

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i w ydaje książeczki wkładkowe nie tylko 
w biurach w Łańcucie ale również w Filii swojej we Lwowie przy ul. B atorego 1. 32, I. p.

„ W I S Ł A "
Łndowe T ow arzystw o w zajem nych ubezpieczeń

przeniosła z dniem 1. września 1910 r. swe biura 

które obecnie znajdują się

we Lwowie, ulica Wałowa L. 14.
3 -&Generalna Agencja dla Krakowa i okolicy jest 

w K rakow ie, u lica R efo rm ack a  L. 3, p a r te r .

Wydawca i odpowieduainy redaktor Jan StapMakL 
O cipok.m l druk»ir>! J.iW acklei w Krakowie iJayieUońska 10, pod sanadem  I*  JL G dnU tje).


